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Odebrany*
Kraków, 17 września

Już trzymała go w smoczej paszczy reakeya, 
już bliskim bvł pochłonięcia, — ale skoczyło 
na ratunek mieszczaństwo krakowskie i wy­
rwało go. odebrało. . .  ten czwarty mandat po­
selski z Krakowa. Odebrało go, bo nietylko on, 
ale 3 inne jego były własnością, którą zagra­
biło mn stronnictwo konserwatywne.

Wczorajsze zwycięstwo demokracyi polskiej 
nie może wprawdzie wyrównać liczebnej straty 
trzech mandatów, poniesionej w dniu 11 wrze­
śnia b. r., lecz nie da się także mierzyć je­
dnym, zdobytym mandatem. Najpierw bowiem 
idzie tutaj o osobę kandydata, o posła Rottera, 
który nietylko w Krakowie, lecz w kraju ca­
łym, wśród żywiołu demokratycznego, pierwszo­
rzędną odgrywa rolę. Groziło tutaj kiajowi ca­
łemu bardzo poważne niebezpieczeństwo utraty 
jednego z najdzielniejszych przedstawicieli pol­
skiej idei demokratycznej, wolności i postępu. 
Kraj nękany i deprawowany, teroryzowany re­
akcją, byłby tę stratę odczuł bardzo boleśnie. 
Groziło niebezpieczeństwo, że w Sejmie braknie 
silnego, inteligentnego pracownika w wielu 
sprawach fachowych, zwłaszcza dotyczących 
szkolnictwa, przemysłu, techniki wogóle, — a 
siły tej pozytywnej, produktownej, pozbawić 
kraj mieli ci, co tyle nam zawsze prawią o 
„pozytywnej" pracy. To niebezpieczeństwo zo­
stało zażegnane.

Wreszcie tutaj, na bruku krakowskim, w ra­
zie utraty czwartego mandatu, musiałaby de- 
mokracya na nowo rozpoczynać walkę, którą 
już w trzech czwartych przeprowadziła z wcale 
pokaźnym skutkiem. Obecnie, gdy czwarty man­
dat uratowała i gdy ten mandat spoczął w rękn 
Rottera. — walka ta pójdzie już raźniej, bo 
demokratyczna partya krakowska mieć będzie 
w Sejmie krajowym wprawdzie tylko jednego 
przedstawiciela, ale za to osobistość wybitną, 
którą chlubić się słusznier ma prawo.

Doniosłość wczorajszego zwycięstwa mierzyć 
jednakże trzeba także r o z m i a r a m i  k l ę ­
s k i  p r z e c i w n i k ó w .  Ta klęska ich, w dal- 
szem rzeczy następstwie, okazać się musi dla 
nich s t o k r o ć  z g u b n i e j  s z ą i f a / t a l n i e j -  
s z ą, od porażki, poniesionej w dniu 11 b. m. 
przez demokracyę. Wszystkie kombinacye, cały 
gmach polityczny, stawiali stańczycy przy tych 
wyborach na fundamencie żydowskim, którego 
pi zedstawił ielem był dr Horowitz. Rzecz była 
z góry nplanowana jeszcze wówczas, gdy dr 
Juliusz Leo, dzięki poparciu konserwatywnej 
partyi żydowskiej, został wiceprezydentem mia­
sta. W zamian za to, i w zamian za przepro­
wadzenie trzech kandydatów stańczykowskich 
do Sejmu, miała partya ara Horowitza przy­
rzeczony mandat poselski dla swego przy­
wódcy.

Robiono jednak ten kontrakt bez... wyborców. 
Dr Leo sądził, że będzie w możności jako wi­
ceprezydent miasta i członek partyi rządowej, 
do tego stopnia zteroryzować całe miasto, tak 
głęboko sięgnąć we wszystkie klasy wyborców, 
że podpisany „anticipando" kontrakt z drem 
Horowitzem, a przez niego z kahałera, zyska 
sankcyę całego miasta. O wiele więcej zatem 
zależało partyi stańczykowskiej na tem. aby 
dr Horowitz był wybrany; niż aby do Sejmu 
wszedł dr Jaworski, lub p... Federowicz. Na­
wet gayby zaraz w pierwszym dniu wyborów 
wyszło było dwóch kandydatów demokraty­

cznych, a z partyi stańczykowskiej t y l k o  dr 
L e o  i d r  H o r o w i t z ,  wyn'k  ten byłby dla 
niej, bez najmniejszej wątpliwości, stokroć po- 
żądańszym, niż teraźuiejszy, gdy zyskali trzy 
mandaty, — bez Horowitza.

Dzięki taktycznym błędom partyi demokra­
tycznej. o których w najbliższym czasie bez 
obsłonek pomówimy; dzięki zbyt łatwo odczu­
temu teroryzmowi; wreszcie dzięki „handlo­
wej “ agitacyi, rozwiniętej najwidoczniej na 
własną rękę, przez p. Federowicza — odnieśli 
stańczycy w środę tak wielkie zwycięstwo, ż p 
s i ę  go  p r z e 1 ę k  1 i: przeszło bowiem ich kan­
dydatów więcej, niż potrzebowali, a głowa ca­
łej akcyi wyborczej padła pod toporem głoso­
wania i już więcej z kadłubem się nie zrosła.

Grozę położenia odczuła też stańczykierya 
i rozwinęła szaloną za drem Horowitzem agi- 
tacyę. Jaka panika zapanowała w tym obozie, 
gdy Rotter stanął — po cofnięciu kandyda­
tury przez p. Bartoszewicza, oko w oko z Ho­
rowitzem — dowodzi tego niedzielny artykuł 
,.C/.asu“. Organ stańczykowski błagał i prosił 
swoich zwolenników o przyczynienie się do 
spłacenia „ h o n o r o w e g o  d ł u g u “, jaki par­
tya zaciągnęła u stronnictwa kahalnego. —- 
Wprost, oez obsłonek, przedstawił „Ozas“, że 
pp. Leo, Federowicz i Jaworski nie byliby wy­
szli z nrny wyborczej, gdyby nie mieli głosów 
żydowskich, i że komitet przyjął na siebie obo­
wiązek wywalczenia za to mandatu drowi Ho­
rowitzowi. Niestety, Kraków nie dał wczoraj 
komitetowi stańczykowskiemu żyra na ten „ho­
norowy weksel11 i odesłał z nim dra Horowi­
tza do... akceptantów.

Teraz więc wyłoniła się dla tych akceptan­
tów sytuacja fatalna. Dług jest — jak stwier­
dził organ stronnictwa — h o n o r o w y m ,  za­
płacić go trzeba. Ale czem?

Zapytać się o to należało, nim się go zacią- 
gło. Konserwatyści przecenili swój skarb wy­
borczy przez to, że za swoją własność uważali 
to, co było własnością wyborców'— katolickich 
i żydowskich: prawo głosu. Zamach na ten naj­
cenniejszy nabytek obywatelski, nie udał się; 
obywatelstwo obu wyznań nie oddało stańczy­
kom swych głosow. celem spłacenia „długu ho­
norowego11 ich partyi. W y b o r c y  ż y d o w ­
s c y  w y c h o d z ą  n i e z a p ł a c e n i  — a przy­
wódcy ich, dr Horowitz i Ilirsch Candau, od­
powiedzialni będą srodze za tę niewypłacal­
ność dłużnika wobec swoich współwyznawców.

Ten wrczoraj, przez demokracyę krakowską 
wydarty stańczykom mandat poselski, ma więc 
olbrzymie dla dalszej ich egzystencji i dla sto­
sunków politycznych naszego miasta, a pośre­
dnio i dla kraju całego, znaczenie. Rządząca 
w kraju i mieście partya chciała sobie z ży­
dów krakowskich uczynić narzędzie swojej 
wszechwładzy, chciała z nich zrobić taran re­
akcyjny i walić nim w tę twierdzę demokra­
cyi, która kryje niezależuość obywatelską, po­
czucie narodowe, postęp. Deraokracya rozbiła 
jednak s p ó ł k ę  k o m a n d y t o w ą  przedsta­
wiciela stańczykieryi, dra Juliusza Leo, z re­
prezentantem konserwy żydowskiej, drem Ho­
rowitzem, i uwolniła miasto od płacenia „ho­
norowych długów11 na rzecz tej spółki, z kie­
szeni ogółu obywateli.

Tak w tej chwili przedstawia się odebrany, 
3 raczej z paszczy stańczykowskiej wydarty, 
czwarty mandat na posła sejmowego z Krako­
wa. Ci, co do tego odebrania wczoraj pomogli, 
mają prawo być dumni, że w walce o prawa 
obywatelskie, o samodzielność ludzką, o wy­

zwolenie się z pod teroru komandytowej, ich 
kosztem i na ich rachunek, a bez ich zezwo­
lenia operującej, spółki. Leo-Horowitz, — tak 
zaszczytny wzięli udział.

Przed wizytą cara.
W ierszem i prozą sławią Francuzi cara Mi­

kołaja, który „raczy11 jako samodzierżca Rosyi 
przybyć do republikańskiej Francyi. Ale w tym 
chórze uwielbienia słyszeć także można od cza­
su do czasu tony niezadowolenia i zawiedzio­
nych nadziel. Przedewszystkiem nacjonaliści i 
monarchiści, którzy w walce z republiką tak 
wiele liczyli na Rosyę, są teraz bardzo rozdra­
żnieni tera, że wizyta cara w Paryżu jest bar­
dzo wątpliwą i że Mikołaj nie uznał nawet za 
stósowne odpowiedzieć chociażby jednem sło­
wem na zaprosiny pdryskiej Rady municypal­
nej, w której większość mają nacyonaliści.

Koła to czują, że odwiedziny cara we F ran­
cyi będą, jak się wyraża „Temps11, śmiertel­
nym ciosem dla antyrepublikańskicli stronnictw, 
które się obecnie chwytają epizodu gdańskie­
go, ażeby obniżyć w oczach Francuzów tak 
gorączkowo oczekiwane przez nich przybycie 
Mikołaja Da ziemię francuską. Organ bonapar- 
tystów „Autoritć11 zapewnia, że spotkanie się 
dwóch monarchów w Gdańsku musi oziębić en- 
tuzyazra Francuzów, który obecnie nie ma ra- 
cyi bytu, gdyż mimo wizyty carskiej na zie­
mi francuskiej, wszystko pójdzie starym try­
bem.

Jeżeli „Temps11 wyraził się, że wrogowie 
republiki a zwłaszcza obecnego rządu doznali 
wielkiej klęski, co wypadki potwierdzają w 
znacznej mierze jego zdanie. Nacyonaliści rze­
czywiście, przerachowawszy się na carze, poszli 
w rozsypkę. Maurycy Barrós oświadczył, że 
opuszcza arenę polityczną; Deroulóde, według 
własnego wyznania, również chce zaniechać 
wszelkiej agitacyi; Lemaitre ma zamiar po­
wrócić do literatury, pozostaje chyba jeden 
Coppóe, peł«n dobrych chęci, ale bez animuszu 
rycerskiego.

Socyaliści z innych powodów występują prze­
ciwko eutuzyazmowi carofilskiemu. W ostatnich 
dniach polieya paryska w pocie czoła praco­
wała nad usuwaniem z mnrów ogromnej liczby 
czerwonych plakatów, które wzywały mieszkań­
ców stolicy, ażeby cara witali okrzykami na 
cześć Tołstoja. Wogóle polieya francuska ma 
teraz do spełnienia ciężkie zadanie. Już od kil­
kunastu dni agenci czuwają na wszystkich sta­
cjach granicznych, zwłaszcza od strony Włoch 
i Szwajcaryi, ażeby się nie przemknął jaki 
anarchista. Polieya tak jest ostrożną i płochli­
wą, że osobom, które chcą parze carskiej wrę­
czyć upominki, odpowiada z całą naiwnością: 
„Car jedzie tak szybko, że nie ma czasu przyj­
mować upominków". Nikt nie będzie mógł zbli­
żyć się do pary carskiej, nikt nawet kwiatów 
nie będzie jej mógł podać. Jalr donosi dzisiej­
szy telegram, uwięziono w Paryżu w ostatniej 
chwili dwóch anarchistów, którzy na zgroma­
dzeniu protestowali przeciwko przybyciu cara 
do Francyi.

Tymczasem w Paryżu przebywa już rosyj­
ski minister spraw zagranicznych hr. Lambs- 
dorff. na którego cześć prezydent Loubet wraz 
z małżonką wydał wczoraj wieczorem wielką 
ucztę. Wzięli w niej udział: prezydent gabi­
netu Waldeck-Rousseau, minister spraw zagra­
nicznych Delcasse ambasador rosyjski ks. Uru-

sow, tudzież francuski ambasador w Paryżu hr. 
Montebello.

Na wczorajszej Radzie gabinetowej przed­
stawiono do zatwierdzenia prezydenta ostate­
czne punkty programu przyjęcia cara Miko­
łaja. Środki ostrożności są tak wielkie, jakich 
jeszcze nigdy nie zastosowywano we Francyi. 
Rosyjski minister spraw zagranicznych hr. 
Lam bsdcff aprobował wszystkie te środki. — 
Na pierwszem śniadaniu w środę, w Dunkier­
ce, odbędzie się tylko zwykłe p-zywitanie cara 
z prezydentem Loubetem. — Polityczne toasty 
wypowiedziane będą dopiero na śniadaniu, któ­
re odbędzie się w Compiegne w sobotę, po re­
wii wojskowej.

A „Figaro11, który zmienił po raz setny cho­
rągiewkę , powiada w swnjem sprawozdania z 
wycieczki do Compiegne, gdzie gorączkowo pra­
cują nad przyjęciem cara: „Pans aujonrd’hui 
n’etait plus dans Paris. II etait a Compiegne11. 
Ba — Paryż podczas całej wizyty carskiej nie 
będzie w Paryżu, ale w Dunkierce i Compiegne. 
Paryżanie odczuwają to boleśnie, ale nie tracą 
gęstej miny.

Walka Liliputów i Olbrzym.
Republiki Ameryki środkowej i południowej 

oddawna już wyrobiły sobie specyalną opinię. 
Odziedziczona po przodkach skłonność do „pro- 
nunciamentów" wojskowych, brak wyrobienia 
politycznego, oraz małostkowe zawiści między 
drobnemi ustrojami pańsLwowemi tej części 
świata, w połączeniu z wielką ambicją osobi­
stą południowo-amerykańskich — sprawiają, że 
rewolncye i wojny, są odxczasn zrzucenia „jarz­
ma11 hiszpańskiego przez Amerykę południową 
i środkową w początkach ubiegłego stulecia, 
na porządku dziennym jej historyi. — W ciągu 
stu lat niemal tak się do nich przyzwyczajono, 
że te „burze w szklance wody11 przechodziły 
zwykle bez zwrócenie na siebie, baczniejszej 
uwagi reszty świata. Teraz jednak zmieniły się 
stosunki.

Potężuie rozrastająca się republika północno­
amerykańska , w poczue;u swej siły, zwróciła 
oczy na t o , co się dzieje w Ameryce środko­
wej i -południowej. Szczególniej zaś po zwycię­
skiej wojnie Z Hiszpanią, politycy Stanów Zje­
dnoczonych postanowili wygodną dla nich teo- 
ryę Monroego stosować nawet tam, gdzie wła­
ściwego zastosowania znaleść nie powinna. — 
James M o n r o e ,  piąty prezydent Unii (1817 
do 1825), w 1823 r. wygłosił w swem orędziu 
do Kongresu zasadę, streszczającą się w tera, 
że europejskie rządy nie mają prawa mieszać 
się do spraw niezależnych państw amerykań­
skich, jako też, że Ameryka nie może być uwa­
żaną przez Europę za teren dc kolonizacji. 
Z biegiem czasu zasadę, wygłoszoną przez Mon­
roego, skrócono do formuły: „Ameryka dla Ame­
rykanów11.

Stany Zjednoczone poszły teraz dalej. Ich 
mężowie stanu twierdzą, że nietylko me wolno 
jest rządom europejskim mięszać się do wewnę­
trznych spraw amerykańskich, ale, że nawet 
republiki amerykańskie zatargi swe powinny 
oddawać pod rozstrzygnięcie rządu amerykań­
skiego. Wprawdzie ten rodzaj senioratu, narzu­
conego samowolnie przez Stany Zjednoczone, 
nie został przez inne republiki urzędownie u- 
znanym. z powodu atoli obecnego zatargu zbroj­
nego między W e n e z u e l ą  a K o l u m b i ą

gabinet waszyngtoński wysunął się na pierwszy 
plau ze swem: pretensyami.

Jak  z telegramów wiadomo, bezpośrednią 
przyczyną konfliktu między temi republikami 
było wtargnięcie oadziału powstańców wenezu­
elskich, sformowanych na terytoryum Kolum­
bii, do swej ojczyzny. Prezydent Wenezueli, 
gen C a s t r o ,  uznał te r  fakt za „ c a s u s  bel- 
l i “ wobec sąsiada. Równocześnie zaś, płacąc 
„pięknem za nadobne11 rząd wenezuelski uła­
twił powstańcom kolumbijskim wykonanie na­
padu na terytoryum Kolumbii.

W ten sposób elementarne zasady prawa mię­
dzynarodowego z obu stron jednakowo zostały 
naruszone. W dniu 16 sierpnia b. r. prezydent 
Wenezueli zwrócił się z memoryałem do mo­
carstw, przedstawiając Kolumbię, jako pań­
stwo, które naruszyło pokój. W odpowiedzi na 
to Stany Zjednoczone w dniu 24 tego miesią­
ca przedłożyły obu republikom swe pośredni­
ctwo, na które zgodziła się Kolumbia, lecz któ­
re odrzuciła Wenezuela. Potem przyszło do 
Kroków wojennych, rząd bowiem wenezuelski 
wysadził na ląd pod Rio Racha, w Kulnmbii, 
kilka tysięcy ludzi. Brakuje nam wprawdzie 
bliższych szczegółów o dalszym przebiegu kam­
panii, lecz pewnem jest, że Wenezuela prowa­
dzi ją zaczepnie.

Taki jest faktyczny przebieg wypadków rze­
czy. Rzecz naturalna że ta  wojna między Li­
liputami amerykańskimi, jako zjawisko w-elee 
tam powszednie, małoby nas interesowało, gdy­
by nie nastęoniące okoliczności. Już w roku 
1846 Stany Zjednoczone zawarły z Kolumbią 
traktat, na mocy którego zapewniły jej posia­
danie p rze  s m y k  u p a n a m s k i e g o .  Stąd też, 
zdaniem póinocno-amerykańskich mężów stanu, 
rząd waszyngtoński ma wszelkie prawo wmię- 
szać się do wojny, gdyby działanie sił zbroj- 
rych Wenezueli zagroziło całości terytoryum 
Kolumbii. Następnie zaś wiadomo, że Niemcy 
posiadają w Wenezueli bardzo poważne inte­
resy; cały bowiem handel zagraniczny tego 
kraju pozostaje w rękach firm niemieckich. — 
Dlatego też w Berlinie nie mogą patrzeć obo­
jętnie na to, co dzieje się na północnych wy­
brzeżach Ameryki południowej i to tem wię­
cej, ponieważ w tamtych właśnie okolicach ol­
brzym amerykański — Stany Zjednoczone — 
może bez względu na kogokolwiek wypowie­
dzieć swe decydujące słowo, poparte se±am; 
dział na pancernikach, nie mówiąc o siłach 
lądowych.

Po bitwie.
Kampania wyborcza z miasta Krakowa skoń­

czyła się skandaliczną klęską konserwatystów. 
Jakie znaczenie ma wczorajsze zwycięstwo 
partyi demokratycznej, piszemy o tero w arty­
kule wstępnym. lu tŁ j uzupełniamy już tylko 
obraz wczorajszego dnia wyborów.

Główną dywersyą w kampanii wczorajszej 
było osamotnienie dra Horowitza i Hirscha 
Landaua przez wyborców żydowskich, których 
większość przerzuciła się na stronę demokra­
tycznego kandydata. P ’ Rottera nie byłoby to  
jednak uratowało, gdybj nie silny napływ wy­
borców katolickich, ze sfer mieszczańskich, rę­
kodzielniczych, handlowych i inteligencji, któ­
rzy głosy mu swoje oddali. Ważne usługi kan- 
dydatmze p. Rottera oddał także „komitel te­
chników", który zaw.azał się pod wrażeniem 
niebezpieczeństwa, że jedyny w Sejmie przed-

Dwór w Haliniszkach
przez

E m m ę  J e le ń s k ą .
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Ale teraz Celina była taka zbiedzona, a przy- 
tem taka chora, że trudno było wobec tego 
pamiętać o wstydzie, jaki przyniosła rodzinie. 
Więc została. Cicha, biada, złamana, dogory­
wała w kąciku, aż nakoniec zgasła, nie robiąc 
nikomn kłopotu i poszła odpocząć w rodzin­
nych grobach po swem burzliwem i gorzkiem 
istnieniu. Nazwiska mężowskiego na kamieniu 
jej nie wyryto.

Pozostała po niej sześcioletnia Ania tak wy­
glądała, jakby też niedługo zamierzała na tym 
Bożym świecie pozostawać. .Tej drobna twa­
rzyczka świeciła tylko dziwnjm i trochę go­
rączkowym ogniem olbrzymich czarnych oczu. 
Jej zapadłe piersi, drobne rączki, jej krótki 
oddech, jej nerwowość, wrażliwość, jakaś przed­
wczesna uczuciowość — to wszystko nie da­
wało rękojmi na przyszłość.

— I co my z nią zrobimy? — spytał pan 
Adam matki, gdy wieczorem po pogrzebie Ce­
liny, mała zmęczona płaczem zasnęła na jego 
kolanach.

— A cóż, kochanie moje, wychowajmy — 
odparła pani marszałkowa.

I wychowali.
Odtąd obce dziecko, zrazu nieufnie powita­

ne. wcieliło się w dom ten. Zapomniano o jej 
dziwnie brzmiącem nazwisku, o niepewnem po­
chodzeniu, o przeszłości całej.

Mała wkrótce i sama o tem zapomniała. Zna­

lazła rodzinę, dom i najczulszą opiekę. Znala­
zła babunię, u której za parawanem spała 
w łóżeczku, a która jej czasem robiła sanki 
z kart, albo latawca z długierai ogonami, a 
wkrńtce też brała na kolana i na wielkiej ga­
zecie pokazywała litery. Znalazła stryja, któ­
rego miała prawo ciągać za wąsy i rozwiązy­
wać mu krawat. Miała swoją Franusię, swo­
jego pieska Amisia na dziedzińcu i wózek ma­
ły, a z czasem i ogródek swój dostała, a w nim 
własne rzodkiewki, ogórki i trochę kwiatów. 
Wreszcie i siostrę dał jej los, zsyłając do Ha- 
liniszek Zosię. I odtąd dziewczynki nie roz­
stawały się wcale.

Zosia, młodsza o rok od Ani, była wyższą, 
silniejszą, a żywa i ruchliwa, jak chłopiec. Ale 
za to Ania, pilna w naukach, zamiłowana w 
czytaniu, imponowała Zosi i ambicję w niej 
wzbudzała.

Z latami zdrowi© jej popraw: lo się cokol­
wiek, żyła jakoś od biedy. Tylko, ani gwałto­
wnych ruchów, ani zmęczenia, ani silniejszych 
wrażeń znosić nie mogła bezkarnie.

Bujna młodość Zosi i Ani wdzięczne serce 
opromieniały stary dom i rozgrzewały skołata­
nych życiem jego mieszkańców.

Marszałek nie mógł się obejść bez rannych 
odwiedzin obu wnuczek, które codziennie mu­
siały go bawić podczas picia kawy. Pan Adam 
rozjaśniał chmurną zwykle twarz na ich wi­
dok — i żarty a docinki nasuwały mu się 
wtedy na usta. Babuma wodziła wzrokiem peł­
nym zachwytu za Zosią, a nad Anią kiwała 
głową smutnie, martwiąc się jej złem zdrowiem. 
Nawet stary Grzegorz, służący, i panna Borsa- 
kówna. apteczkowa, wstrzymali się od gdera­
nia wobec panienek.

Były one nkochauemi dziećmi całego dworu, 
młodemi gałązkami, co strzaskany pień zdobiły

świeżością i zielenią i kazały mu wierzyć w 
nową wiosnę i w odrodzenie.

Gdy pani marszałkowa weszła na dziedzi­
niec folwarczny, zaraz podeszła jedna z go­
spodyń i pocałowawszy w rękę, mówiła długo 
o jakimś własnym interesie. Obok zaś stał już 
stary owczarz, przybyły także z prośbą do 
pani. Załatwiwszy się z nimi, poszła dalej. Na 
folwarku było już spokojnie. Parobcy i robo­
tnicy dawno już wyszli w pole, bydło przed 
świtem wypędzono na pastwisko. Pani marszał­
kowa zajrzała do kurnika, kazała wypędzić 
indyki młode, i pochwaliła, że się dobrze cho­
wają; weszła do chlewu i wyznaczyła parę 
sztnk na podkarmienie, przy kuchni spytała o 
ranny udój i o tę krowę, co to wczorajszego 
dnia zakulała, wracając z paszy. A że cielę­
tom niosły właśnie dwie dziewki jadło, więc 
zaszła do ich zagrody i oparta na kiju, pa­
trzała z przyjemnością na ich ładne białe 
łebki, zanurzone w korytach, na ich uszy od­
stające, któremi co chwila potrząsały, odpędza­
jąc muchy, na tłuste ich ciała, pokryte płową 
sierścią.

— Ja k  wylizane! — rzekła ochmistrzyni — 
a strach, jakie żarłoczne! Co im nie dawaj, za­
wsze mało.

— Dziękować Bogu, tegoroczne udały się — 
odparła pani i zwróciła się ku wyjściu.

Z piekarni doleciał zapach świeżego chleba, 
więc zatrzymała się jeszcze i zapytała, z ja­
kiej ilości rozczyniono.

A tu ochmistrzyni skorzystała ze sposobno­
ści i rozpoczęła długą skargę na pisarza, że 
niegodną mąkę daje, same plewy, i to nie do- 
waża, a potem łaje się, że chleb kiepski, tak, 
że ona skróś tej przyczyny zdrowie straciła

i przez te ludzkie gadania dłużej nie może wy­
trzymać.

Ale pani przerwała:
— Daj pokój Marcinowa, już ja  twoje skargi 

znam. Pisarz daje, co kazano a ty niespokojny 
masz charakter.

I zawróciła ku dworowi. Ochmistrzyni została 
na drodze z rozpoczętem opowiadaniem i otwar- 
temi ustami.

Widząc przechodzącą starą panią, kilkoro 
dzieci, które dotąd siedziały na ganku od pie­
karni, puściło się pędem za nią. Bose były, 
z rozwianemi czuprynami lnianem i, młodsze 
w koszulach tylko, a starszych parę w spodeń- 
kach i w ojcowskich czapkach na głowie. Za 
niemi wlokła się siedmioletnia może dziew­
czynka, niosąc na rękn dużego dzieciaka, pod 
którego ciężarem uginała się. Spieszyła bardzo, 
aby nie zostać w tyle.

Dzieci zabiegły drogę pani i stanęły wszy­
stkie nieruchomo, zbite w gromadę. Nic nie 
mówiły, tylko oczy ich, błękitne jak niezapo­
minajki, patrzały pytająco, widocznie na coś 
czekały.

A pani musiała dobrze znać te obyczaje, bo 
stanęła i chwilę na nie patrzała także, a potem 
zaczęła sznkać w kieszeni. I powoli wyjmowała 
z niej po kawałku cukru i dzieciom kolejno 
podawała — one przytykały brudną buzię do 
jej ręki i prędko cukier do ust niosły.

— A cóż matka? chodzi jnż? — Spytała du­
żego, pyzatego chłopaka.

— Jeszcze nie chodzi. Wczoraj noga była 
lepiej, ale dziś znowu haniebnie boli.

— Przyjdźże do dworu popołudniu, to pa­
nienka znowu maści przyprawi. — Zwróciła 
się do starszej dziewczynki, dźwigającej dzie­
ciaka.

— A czemuż to jego nosisz? Czy to on cho­
dzić nie umie?

— Kiedy płacze.
— Popłacze i przestanie. Nie wolno nosić 

jego. No, masz. Czemuż wczoraj nie przyszłaś 
do panienki?

Dziewczynka głowę spuściła, zawstydzona, 
bo musiała mieć grzech na sumienia.

— Przyjdźże dzisiaj, taka duża, a jeszcze 
czytać nie omie.

Pani ruszyła w swoją drogę, a o kilka kro­
ków za nią poszły i dzieci. Poważne teraz, 
gryzły spokojnie cukier, i dreptały za panią 
w milczeniu. Codzieó tak było i codzień, po 
otrzymania przysmaku, odprowadzały panią aż 
pod knchnię. Dalej, do pałacn, wolno było cho­
dzić tylko w niedzielę na pacierze i to tylko 
starszym.'

Koło oficyny zatrzymał panią marszałkową 
żyd rndy w obcrwaLym chałacie.

— A ja mięso dla jaśnie pani przywiózł. 
I pokazywał na wózek w jednego konia za­
przężony, przykryty płachtą, z pod której wy­
glądała wielka jakaś kośc. Świeżutkie, na noc 
zarżnęli.

— To wieź pod lodownię — obaczym.
Ale żyd poskrobał się w głowę.
— Bo ja do jaśnie pani mam prośbę.
— Czegóż?
— Jaśnie pani pie pogniews. się, a słyszał, 

co pan Jadam chce Mowszy ogród wypuścić. 
Jaby wielką miał na ten ogród ochotę. Niech 
tylko jaśnie pani zechce... jaby cicho... spokoj­
nie siedział, .laśnie pani mnie zna... ja  uczciwy 
żydek...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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siawiciel technicznych sfer kraju pozbawiony 
byc może mandatu.

Wielkie też wrażenie wywarł, rozlepiony 
wczoraj rano po mieście, plakat następującej 
osnowy:
Z działalności publiczne] J A N A  R O T T E R A  

sprawy najważniejsze:
. 1. W odociągi.

1. W drożenie  reform y szkół średnich.
3. Polepszenie  płac nauczycieli.
4 . P op raw a stanu  fnndacyi Skarbkow skiej.
5. R eform a g ta tn tn  m iasta  K rakow a już podczas 

rozpraw sejmowych.
6. D oniosłe, zasadnicze popraw ki ustaw y bndowni 

czej dla w si i m iasteczek.
> 7. N ader k o rzy s tn a  działalność d la  przem ysłu 

w kom isyi przem ysłow ej.
8 . Ś w ietna działalność na polu nauk i przem ysłow ej.
9. E nerg iczne  zajęcie się za  przyw róceniem  ulg 

naieży tosdow ych  przenośnych.
10. In icya tyw a w uzyskaniu  d la  urzędników  pań ­

stw ow ych praw a biernego w yboru do R ady  
m iasta.

Takiego posła Kraków trac ić  nie może!
Technicy, yrzemysłoircy i rękodzielnicy 

krakowscy.
To wyliczenie r pożytywnych“ prac kandy­

data, musiało, całym swoim ciężarem, przygnieść 
jego współzawodnika.

W południe było już zwycięstwo Rottera fa­
ktem dokonanym. Pokazało się, że stańczycy 
wyładowali już w tym czasie wszystkie swoje, 
macherką wyborczą ponabijane. działa. Ostate­
czny wynik wyborów przedstawia się w sposób 
następujący:

Z antropologii.

W  sekcyi Głosowało Rotter Horowitz Bartosze­
wicz

I 527 273 251 3
II 571 329 242 —

III 503 279 222 2
IV 472 258 212 2
V 512 291 221 —

VI 529 275 254 —

VII 517 295 221 1
Razem 3631 2000 1623 8

Absolutna większość wynosiła 1816; Horo­
witz otrzymał 193 poniżej, R o t t e r  184 głosy 
P o n a d  absolutną większość, a o 377 głosów 
więcej od swego kontrkandydata. Znamiennem 
jest, że we wszystkich salach wyborczych Rot­
ter miał zawsze większą liczbę głosów od dra 
Horowitza. W czasie od godziny 9—10 rano 
szanse ich równoważyły się, a o 10 godzinie 
miał nawet dr Horowitz o kilka głosów więcej 
od Rottera, lecz już w pół godziny potem za­
czął Rotter brać górę i w tym stosunku wy­
trwał do końca.

Napływ wyborców, względnie do pieiwszego 
głosowania we środę, był bardzo silny. Podczas 
bowiem, gdy we środę na 7306 uprawnionych 
wyborców głosowało 3960, to wczoraj oddało 
głosy 3631 wyborców. We środę dr Horowitz 
otrzymał głosów 1792, a więc o 169 więcej, 
niż wczoraj, Rotter otrzymał wówczas głosów 
1 9 4 5 , a więc o 55  mniej, niż wczoraj.

Wynik głosowania znany już byl w parę 
minut po 5-tej. Przed ratuszem oczekiwały 
wprawdzie dość liczne rzesze publiczności, lecz 
ani na myśl me przychodziło nikomu zakłócać 
porządek publiczny. Wprost niewytłomaczonem 
też jest, z jakiego powodu policya nagle ze­
rwała się do jakiejś nerwowej akcyi, zupełnie 
jak gdyby bunt, czy rewolucya wybuchnąć 
miały jasnym płomieniem. Wszystko przygoto­
wane było do stłumienia rozruchów.

Policya przed ratuszem wyciągnęła jeden 
kordon od ulicy Brackiej, drugi od Grodzkiej 
i nie wiedzieć po co i na co, przemocą' wypie­
rać zaczęła najspokojniejszych w świecie lu­
dzi z Placu Franciszkańskiego. Widoczną była 
obawa, aby me zrobiono pochodu do nowowy- 
branego posła i nie urządzono mu owacyi, bo 
naturalnie byłoby to już okropnem narusze­
niem „porządku". Więc dokąd tylko zwróciła 
się gromada ludzi, zabiegała jej drogę policya 
i wzywała do rozejścia się. Wszystko to je­
dnak nic nie pomogło, bo ostatecznie tłum lu­
dzi, uradowanych wyborem Rottera, ruszył na 
Smoleńsk przed jego mieszkanie i urządził mu 
serdeczną owacyę.

Poseł Rotter ukazał się w otwartcm oknie 
i przemówił mniej więcej następującemi słowy: 

.S zan o w n i Panow ie!
„D ziękuję  serdecznie  za  życzenia z powodu me­

go w yborn, k tórego  doniosłość wobec w arunków , w 
jak ich  się dokonyw ał, da leko  przenosi znaczenie, 
jak ieb y  mu p rzypisać można, gdyby się odbyw ał 
w w arunkach  norm alnych.

„Zapew niam , że w szelkibgo dołożę s ta ran ia , aże­
by zawodu nie doznali ci. co mnie popierali, a  p ro­
szę mieć to  p rzekonanie, że jak o  poseł m iasta  K ra 
kow a, spełn ię zaw sze swój obow iązek1*.

Głośne okrzyki „Wiwat! Niech żyje poseł 
Rotter!" oklaski i brawa były odpowiedzią zgro­
madzonych wyborców.

D onoszą nam także  o tak ich  szczegółach:
G dy w sa li R ady  m iejskie] ogłoszono jn ż  w y­

n ik  w yboru, jeden  z obyw ateli tjb a ln y m  głosem 
k rzy k n ą ł: „Spłaćcie te ra z  d ł u g  h o n o r o w y  i 
w ybierzcie H orow itza posłem z w iększej w łasności!1* 
G rono liczne wyborców  żydow skich urządziło  kocią 
m uzykę w ychodzącem u z sali obrad Rady m iejskiej 
p. H irschow i L andauow i.

P rzez  ulicę Sm oleńską spieszyło k ilk a  tysięcy  
osób przed dom posła R o tte ra . W iększa  część do­
s ta ła  się na m iejsce bez przeszkody, innym  w stępu 
w zbroniono. W  miejscu, gdzie Sm oleńsk się zw ęża 
koło ulicy nad R udaw ą, s ta ł oficyał policyi p. Ho- 
r&k z szeregiem  agentów  i policyantów  Aż jasno  
było od pół-księżyców. Spokojnie idących w strzym y­
w ał głośnem i słowy, nerw ow o w ypow iadanem i: 
„W  im ienin p raw a proszę się rozejść!" B y li tacy, 
co nie usnw ali się z d rog i i na  przebój p rzejść  
chcieli, albowiem w tam tej okolicy m ieszkali. W te ­
dy p. H orak  tak im  daw ał asy s tę  ag en ta  policyjne­
go, aby spraw dził, czy is to tn ie  tam  m ieszkają, bo 
jeże liby  tam  nie m ieszkali — mówił — trzeb a  bę­
dzie z nimi inaczej postąpić.

T łnm y zupełnie spokojne — cofały się wobec 
tych  rozporządzeń, n ie rozum iejąc, co i dlaczego 
się stało. N iek tórzy  obchodzili p rzez  nlicę N ad R u­
daw ą i Z w ierzyniecką i z pod w ału kolejowego 
dostaw ali się — o ile i tam  nie p rzeszkodziła po­
l ic ja  — przed m ieszkanie posła  R o tte ra .

Sporną i dotychczas n ierozjaśn ioną kw estyę, skąd 
pochodzi czarna  barw a skóry  M urzynów, omawia w 
ostatnim  nnm erze „D eutsche M edizinische W oehen- 
schrift,", p. S chiller-T ietz. J a k  au tor a rty k u łu  pod­
nosi, liczni badacze w osta tn ich  czasach stw ierdzi­
li, że niem ow lęta m urzyńskie przychodzą na  św iat 
z oarw ą skóry  stosunkow o jasną , k tó ra  dopiero z 
biegiem czasn sta je  się coraz to ciem niejszą. N ietylko 
niem ow lęta rozm aitych plemion m urzyńskich, lecz 
tak że  niem ow lęta tego sam ego plem ienia okazują 
znaczne różnice w zabarw ien ia  skóry. U plemion 
jaśn iejszego  koloru, jak  n. p. u M am buttusów, m ają 
niem owlęta, w edług spostrzeżeń Schw einfurtha, ja- 
snoróżową barw ę skóry, k tó ra  w pierw szym  i d ru ­
gim roku życia przechodzi w szary  kolor łupkn, 
n as tęp n ie  zaś w barw ę b runa tną . N iem ow lęta m ie­
szkających więcej na południe M atoków odznaczają 
się, w edług H oluba i Em iua paszy, rów nież b a r­
dzo ja sn ą  barw ą, a  znany  podróżnik F alkenste in  
b ra ł pierw sze dzieci m urzyńskie, k tó re  w idział, za 
Mulatów. A ngielsk i podróżnik W ood podaje, że ró­
w nież n K afrów  niem ow lęta są „ jasn e"  i dopiero 
później n ab ie ra ją  coraz to ciem niejszej barw y. — 
W  każdym  razie  je s t  stw ierdzoną rzeczą, że n ie ­
m ow lęta m urzyńskie są  o w iele ja śn ie jsze  niż ich 
rodzice, a  dopiero ciem nieją z biegiem czasn. Z n ie ­
wiadomych przyczyn zm iana barw y następu je  wcze­
śn iej czy później. To samo spostrzega się n M urzy­
nów w B razy lii i w A m eryce północnej.

N iew yjaśnionym  naukow o je s t faktdin. że n ie ty l­
ko dorośli P o rtugalczycy , ż jją c y  pod zw rotnikiem , 
tra c ą  z biegiem  la t białą  cerę, lecz że także u ro ­
dzone tam  dzieci portugalsk ie  jnż jako  niem ow lęta 
m ają  o w iele ciem niejszą cerę, niż ich rodzice. 
Z d rug iej strony  spotkać można często na w ybrze­
żu G w inei bardzo często M urzynów  o jasn e j b a r­
w ie skóry. H enrici nw aża ich za potom ków owych 
rodzin portugalskich , k tóre podczas gorączki kolo­
n ialnej p rzybyły  n a  owe wybrzeże, tam  się na  s ta ­
łe osiedliły  i pom ięszały z tubylcam i. M urzyni ci 
m ają dziś jeszcze nazw iska o brzm ieniu na  pół por- 
tngalskiem  i odznaczają  się w iększą niż inni inte- 
ligencyą.

W  D ahom ejn ci potomkowie rodzin portu gal skioji 
o ja sn e j stosnnkow o cerze odgryw ają  w ielką rolę 
na  dw orze króla. T w arze ich odznaczają się szla- 
chetniejszem i rysam i na  p ierw szy rz n t oka. Sami 
nw ażają  siebie za E uropejczyków  i m ają  pew ną n ie ­
określoną świadomość, że w żyłach ich płynie k rew  
europejska. N iektórzy  antropologow ie tw ierdzą, że 
ci P ortugalczycy , k tó rzy  w A fryce odznaczają  się 
ciem niejszą cerą, m ają  w sw ych żyłach k rew  mau- 
ry tań sk ą . Rzeczywiście M aurowie, p rzybyw szy na 
półwysep pirenejsk i, łączyli się dosyć często z ro ­
dzinam i hiszpańskiem i i portngalskiem i. D zisiejszy  
am basador portugalski w B erlin ie , hr. b en o m ar ma 
nazw isko czysto raaury tańsk ie , a  mianowicie Ben 
Omar, syn O m ara. Otóż antropologow ie ciem nienie 
cery  n P ortugalczyków , żyjących w A fryce, uw aża­
ją  za  objaw  ataw izm u.

N iek tórzy  badacze p rzypisyw ali działan iu  słońca 
ciemne zabarw ien ie  skóry n M urzynów. Rozum ow anie 
sw oje opierali n a  znanym  fakcie tw orzen ia  się chlo­
rofilu  w roślinach  pod działaniem  prom ieni słone­
cznych. Tym czasem  najnow sze badan ia  w ykazały, 
że odpow iednie barw nik i zn a jd u ją  się już  w skó­
rze niem ow ląt, a  zbadali je  dw aj uczeni a m erjk ań - 
scy, A bet i D avys. K uleczki pigm entu w skórze 
M urzynów  sk ład a ją  się z bezbarw nej m atery i, w ła­
ściwego barw nika i z  m ieszaniny n ieorganicznej, 
w k tó re j zn a jd n je  się także żelazu.

Zakończy „pow olna ja zd a "  na 2 0 0  m etrów  o 2 
nagrody.

v O bliższych szczegółach mogą się dowiedzieć in ­
teresow ani w gm achn T ow arzystw a.

W pisy  p rzy jm uje k ap itan  oddziału do dn ia  21 
do godz. 6 w ieczorem , poczetn lis ta  zostanie zam ­
kn ię tą . Zgłoszenia przed w yścigam i będą przyjm o­
w ane za złożeniem podwójnego wpisowego.

W y jaz d  na  s ta r t  o pół do 3 po południu z przed 
gm achn T ow arzystw a.

Wyścigi cyklistów. W yścig i krakow skiego  k lu ­
bu cyklistów  odbędą się dnia 2 9  w rześn ia  1901 
na  szosie m ogilskiej. B ieg  I  now icynszów  5 km. 
nagród 3. B ieg I I  o nagrodę d y rek to ra  10 km. n a ­
gród 3 . B ieg  I I I  słow iański 15 km. nagród  4. B ieg 
IV  o m istrzostw o 10 km. nagród 2. B ieg  V o n a ­
grodę p rezesa 5 km. nagród 3. B ieg  V I tandem ów  
2 .5 0 0  m etrów  nagród  3 (pary).

U w a g a .  B ieg  I I I  i V I o tw arty  dla w szystkich 
stow arzyszonych cyklistów . W  razie  niepogody wy­
ścigi odbędą się dn ia  6 p aździern ika  b. r.

W pisy  o tw arte  od 14  do 26  b. m. w łącznie w 
kancelary i K. K. M. C. ni. św. J a n a  30. Tam że 
bliższe szczegóły.

Skład Uniwersytetu Jagiellońskiego na rok 
szkolny 1 9 0 1 /1 9 0 2  je s t  następu jący : R ek to r d r 
Ja n c z e w sk i, p ro rek to r d r  -Taknbowski; dziekani: 
ks. K napiński, d r F ierich , d r  W achholz, d r  Creize- 
nach ; p rodziekan i: ks. Chotkow ski, d r M ilewski, dr 
W icherkiew icz, d r Z akrzew ski; delegaci: ks. G abryl, 
d r K asparek , d r P areń sk i, d r  G odlew ski; sek re ta rz  
d r Cyfrowicz.

N a w ydziale teologicznym  je s t  profesorów  zw y­
czajnych 5, nadzw yczajny  1; na  w ydziale p raw n i­
czym zw yczajnych 9, nadzw yczajnych 8, honorow y 
1, docentów 3 ; na  w ydziale lekarsk im  zw yczajnych 
13, nadzw yczajnych 10, docentów 13; n a  w ydziale 
filozoficznym zw yczajnych 28 , nadzw yczajnych 12, 
docentów  17.

Spis wykładów n a  półrocze zimowe w un iw er­
sytecie Jag ie llońsk im  w yszedł z druku . P ro feso r 
B obrzyński ogłosił w ybłady: „P raw o  polityczne o-
gólne i an stry ack ie"  i „N auka adm in istracy i i au- 
s try ack ie  praw o ad m in is tracy jn e" . Z w ykładów  nad­
obow iązkow ych ogłosili: P ro f. K rzym nski „o prz_- 
stępstw ach  przeciw  bezpieczeństw u je d n o s te k " ; do­
cen t E stre ich e r „now e teo rye  so cy a lis ty czn e": na 
w ydziale le k a rsk im : docent M aziarski „h is to log ia

I C p o n i k s L i
Kraków, 17 września.

Zjazd przemysłowy. P rzez  czaE Z jazdu przem y­
słowego w gm achn „C oilegii nov i“ fnnkcyonow ać 
będzie n rząd  pocztowy i te legraficzny .

Podczas o tw arc ia  Z jazdu  przem ów i n a jp ie rw  in ­
ży n ie r p. E dm und Z ieleniew ski, następn ie  p rezydent 
mia»i.a p. F ried le in , prof. d r Zoll i praw dopodobnie 
profesor S te ing raber. Być może, iż przem ówi także  
p, nam iestn ik , k tó ry  zapow iedział sw ą obecność w 
d n ia  o tw arc ia  Z jazdu.

W sekcyi I Zjazdu przemysłowego pani A. 
S i k o r s k  a  wygłosi re fe ra t „o przem yśle domo­
w ym ". P an i S ikorska  referow ać będzie sp raw ę tę 
z ram ien ia  sekcyi a rtystyczno  - przem ysłow ej k ra ­
kow skiej „C zyteln i dla kobiet".

Wiadomości osobiste. D e le g a t, p. Laskow ski, 
w yjechał w czoraj wieczorem do Sanoka.

Minister W ittek przyby ł dziś o godz. 6 min. 45  
zrana z Zakopanego i zam ieszkał w G randhoteln . 
Po pnłndnin ndał się do K ocm yrzow a , a  z pow ro­
tem będzie na  obiedzie n d y rek to ra  kolei państw o­
wych H oroszkiew icza. D ziś w ieczór w yjeżdża do 
Lwowa.

Z teatru kom nniknją  nam : O dbyw ają się próby 
z 4-aktow ej komedyi P a ille ro n a  „K om edyanci". — 
W kró tce  w ejdzie na  rep e rto a r 3-aktow a komedya 
B jo rn s te rn e  - B jórnsona „R ękaw iczka", oraz 1-akto- 
wy d ram at G abryela  d’A nnunzio: „Sen wiosennego 
porannego" w przek ładzie  Zofii W ójcickiej.

Wybory uzupełniające członków i zastępców  
komisyi podatku zarobkowego d la  tow arzystw  
podatkow ych w K rakow ie, rozp isała  k ra j. dy rekcya 
skarbu . O dbędą się one d la  kontrybnentów . zaliczo­
nych do tow arzystw  podatkow ych I  i I I  k lasy  w 
okręgu  Izby  handlow ej w K rakow ie dnia 8  paź­
dzie rn ika ; dla kontrybnen tów  zaliczonych Jo tow a­
rzys tw a  podatkow ego I I I  k lasy  w mieście K rako­
wie du ia  7 październ ika; d la  kon trybuen to rt z a li­
czonych do tow arzystw a podatkow ego U 7 klasy w 
m ieście K rakow ie dn ia  8  październ ika.

W yborcy w ybran i p rzy  praw yborach  i pow ołani 
do w ybran ia  członków i zastępców  członków od­
nośnych kom ib jj, o trzym ają  obok potrzebnych k a r t  
w yborczych, osobne k a rty  legitym acyjne.

Oddział kolarski „Sokoła" u rządza  jeszcze w y­
ścigi w niedzielę dn ia  22  bm. o godz. 3 po połu­
dn ia  na  szosie Mogiła-Cło. B ędą dostępne ty lko dla 
członków oddziała i złożą się na  n ie trz y  biegi.

B ieg pierw szy, 30  kilom etrów , w którym  zw y ­
cięzca o trzym a ty tn l „m istrza  oddziała za  r. 1 9 0 1 “ 
i szarfę  honorow ą z odpowiednim napisem , ponadto 
d a r honorowy, ofiarow any przez drugiego kap itana, 
je ś li pobije rekord  3 0 -kilom etrow y, postaw iony przez 
d. B au era  w r. 1 8 99 , a  w ynoszący 1 godzinę 1 m. 
12. sekund. D alsi zw ycięzcy dostaną  dwie nagrody  
w m edalach.

B ieg d rag i w yniesie 10 k ilom etrów  o 4  n ag ro ­
dy, a trzeci d la  s tarszych  członków oddziału 5 k i­
lom etrów  o 2 nagrody.

układn nerw ow ego"; docent Sękow ski „o badania
chemicznem produktów  spożyw czych"; docent L a- 
domił K orczyński „w ykład balneo log ii"; docent R a­
czyński „system atyczny  w ykład o chorobach p rze­
wodu pokarm owego n dzieci z przedstaw ieniem  od­
pow iednich przypadków  chorobow ych" ; prof. R osner 
„dyagnostyka  po łożnicza"; na  w ydziale filozoiicznym  
prof. ks. P aw lick i „p o lity k a  socya lna" , „o filozofii 
H e g la " ; docent W a rte n b e rg  „zary s m e tafizyk i"; 
prof. K rzyżanow ski „pojęcia po lityczne w ieków  śre ­
d n ich " ; prof. Sokołow ski „L eonardo  de V inci, R a­
fael i M ichał A n io ł" ; prof. M ycielski „D zieje m a­
la rs tw a , w Polsce w X IX  w iek u "; docent K opera 
„K n ltn ra  odrodzenia w P o lsce"; prof. R ozw adow ­
ski „g ram aty k a  języ k a  litew sk ieg o " ; docent W in- 
dakiew icz „ te a tr  Judowy w daw nej P o lsce" ; prof. 
Zdziechow ski „ li te ra tu ra  ro sy jsk a  w w ieku X V I“ .

Egzaminatorowie dla rygorozów lekarskich.
„W ien er Z tg"  ogłasza: M in ister ośw iaty  w porozu­
m ienia z m inistrem  spraw  w ew nętrznych zam iano- 
wa- w K rakow ie egzam inatoram i dla rygorozów  le ­
karskich na rok szkolny 1 9 0 1 /2 : kom isarzem  rz ą ­
dowym starszego  lekarza  pow iatow ego d ra  G nsta- 
w ał B ielańskiego, zastępcą dy rek to ra  szp ita la  św. 
Ł aza rza  prof. d ra  S tan isław a  P on ik łę ; koegzam ina- 
torem  p rzy  I I  rygoroznm  docenta dra .Tana R aczyń­
skiego. zastępcą d ra  E m anuela R osenb la tta ; koegza- 
m inatorem  przy I I I  rygoroznm  prof. d ia  A leksandra  
R ossow skiego. Do egzam inów w stępnych egzam ina 
toram i: d ra  A ugnsta  W itkow skiego, d ra  Józefa  Ro­
stafińskiego, d ra  K aro la  O lszew skiego i d ra  Ju lia n a  
Schram m a.

D ia egzam inów farm aceutycznych został zam iano­
w any kom isarzem  d r G ustaw  B ielański, a  zastępcą 
dy rek to r d r S tan isław  Ponikło. D la egzam inu z che­
mii ogólnej egzam inatoram i: d r K arol O lszewski i 
i d r Ju lian  Schram m , z farm akognozyi prof. d r J ó ­
zef Ł a z a rsk i i ap teka rz  E ugeniusz H eller.

P rzy  uniw ersytecie l w o w s k i m  kom isarzem  rz ą ­
dowym k ra j.-re fe ren ta  san ita rnego  radcę dw oru d ra  
Józefa  M erunowicza. zastępcą  k ra j. in spek to ra  san i­
tarnego  radcę cesarskiego d ra  Jó zefa  B arzyckiego, 
w spółegzam inatorem  przy I I  g. rygoroznm  nadzw. 
p rofesora un iw ersy te tu  d ra  S tan isław a B ądzyńskie- 
go, zastępcą docenta pryw . prym aryusza  d ra  Józefa  
W iezkow skiego; w spółegzam inatorem  przy  I I I  rygo- 
rozum zwycz. profesora un iw ersy te tu  d ra  W łodzi­
m ierza Ł ukasiew icza, zastępcą docenta pryw . radcę 
san itarnego  d ra  H ilarego  Schram m a.

P rz y  uniw ersy tecie  l w o w s k i m  dla egzam inów  
przedw stępnych egzam inatoram i: z fizyki zwycz.
profesora d ra  Ignacego Zakrzew skiego, z botanik i 
prof. d ra  T eofila C iesielskiego, z chemii ogólnej 
prof. d ra  B olesław a R adziszew skiego. D la ry g o ro ­
znm farm aceutycznego kom isarzem  rządow ym  d ra  
Józefa  M erunow icza, zastępcą d ra  Jó ze fa  B arzy ­
ckiego. E gzam inatoram i chem ii ogólnej i fa rm aceu­
tycznej prof. d ra  B ronisław a R adziszew skiego. Z fa r ­
makognozyi zwycz. p rofesora un iw ersy te tu  d ra  W a ­
cław a Sob5erańskiego, w spółegzam inatorem  ap tek a ­
rza  Jak ó b a  P iepesa-P oratyńsk iego , zastępcą  ap tek a ­
rza  K aro la  Sklepińskiego.

Z Sali sądowej. P rzed  k rakow ską ław ą sędziów 
p rzysięgłych zasiadł dziś oskarżony o zbrodnię o- 
szczerstw a z § 491 adw okat d r  Leopold Caro, k tó ­
rej to zbrodni dopnścić się mial na  czci osoby dra  
B ronisław a Potockiego, adw okata z Sam bora. S p ra ­
w a ta d a tn je  się od procesu d ra  Józefa  D robnera 
z drem Caro w m aren 1 899 , w którym  to procesie 
słnehany jako  św iadek pod przysięgą d r B ronisław  
Potocki, zeznał szereg  szczegółów, silnie obciążają­
cych d ra  Caro.

Z procesn tego zam ieściliśm y w swoim czasie 
obszerne spraw ozdanie, n a  k tóre d r Leopold Qp.ro 
w nrze 6 4  „Nowej R eform y" z r. 18 9 9  odpowie­
dział na podstaw in § 19 „sp rostow an iem ", w któ- 
rem w ystąp ił w ostrym  tonie przeciw' zeznaniom 
d ra  Potockiego, swego daw nego koncypienta, k tó re ­
go zeznaniom  w'iary dać nie można. Są one w ąt­
pliwe, gdyż on, d r Caro, n igdy nie m iał zaufania 
do d ra  Potockiego, i d latego kazał go jn ż  w swo­
je j kancelary i kontrolow ać. Sprostow aniem  tern n- 
cznł się d r Potocki obrażony, w niósł zatem  oskar­
żenie o obrazę czci przeciw  drow i Carowi, k tó ry  to 
a k t oskarżenia, k ilkakro tn ie  przez w yższy sąd k ra ­
jow y krakow ski odrzucany, obecnie s ta ł się praw o­
mocny i dziś rozeg ra ł się przed krakow skim  try b a  
nałem .

R ozpraw ie przew odniczy s ta rszy  radca  sądn k ra ­

jow ego, p. W aw ransch , jako  oskarżycie] p ryw atny  
w ystępow ał sam adw. d r Potocki, oskarżony d r Caro 
staw ił się w tow arzystw ie  swego zastępcy  p raw ne­
go, adw. d ra  Józefa  Skąpskiego.

P rzed  przystąp ien iem  do .rozpraw y, n a  wniosek 
przew odniczącego, oskarżycie) i oskarżony ndali się 
do d rngiej sali w cela pogodzenia się, gdy jednak  
strony  nie mogły zgodzić się n a  form ę przeprosze­
nia, odw ołania, jednem  słowem pogodzenia się, za­
częto o godzinie 10 rozpraw ę odczytaniem  ak tu  o- 
skarżen ia . Po k ilku  kró tk ich  wywodach czysto for- 
m alistycznej n a tu ry  ze strony  oskarżyciela  publi­
cznego i obrońcy, d r Caro w ygłosił dłnższą mowę, 
w k tó re j zb ija ł ak t oskarżenia, jako n ieuzasadnio­
ny, oraz w ykazując w szczegółowym wywodzie, że 
miał praw o w swoim czasie kontro low ać swego kon­
cypienta, d ra  Potockiego, i tem nż nie nfać, g d jż  
d r Potocki postępkam i swemi działał na  szkodę k an ­
cela ry i d ra  Caro, swego szefa.

Po przeprow adzonej rozp iaw ie sędziowie przysię­
gli zaprzeczyli 10 głosam i postaw ione im pytanie, 
poczem try b u n a ł w ydał w yrok nw aln ia jący  d ra  Caro 
od odpow iedzialności.

Posd Bojko zam ieścił w lw ow skim  „W ieku  X X " 
lis t następu jący :

G ręboszów, 14  w rześn ia  1901 .
Szanowna Redakcyo!

Zanim  osobiście podziękuję im ieniem  mych braci 
włościan za  to, coście w swym organ ie  tak  w y­
mownie i skn teczn ie  poparli, n iechże mi wolno bę­
dzie choć w ten sposób złożyć serdeczne Bóg za­
płać.

D otąd nie mogę się opam iętać z podziw u nad 
tym  ezynem  stolicy — jak im  się żadna in n a  nie 
poszczyci. Lw ów  pokazał —  i zaw stydził chłopów, 
że ich lepiej kocha, ja k  oni sam i siebie. Co za lu ­
dzie, co za serca!

D ziękując tak  Szanow nej R edakcyi, jak o teź  ca­
łem u m iastu za nadzw yczajną  miłość d la  lndn —  
a i d la  mnie, chłopa ubogiego,.!,proszę Boga, aby 
ten w ybór przyniósł choć odrobinę chw ilek w esel­
szych naszem u biednem u krajow i.

Z szacunkiem
Jakób Bojko.

T. T . J e ż  nadesła ł do Lwowa n astęp u jący  te ­
legram : „Za w ybór B ojki cześć m iasta  — Bojce 
pozdrow ienie".

Cudowne wybory W  Jaśle. O trzym ujem y pismo 
następn iące:

P rzekonaniam i należę do stronn ic tw a  zachow aw ­
czego, nie podzielam jed n ak  tego zdania , by tu szo ­
wać w szystko, co zrobił swój, chociażby to było 
na jn ie legaln ie jsze . B ezpraw ie nazyw am  bezpraw iem  
bez w zględu na  to, kto je  popełnia. W iedząc  n a ­
przód. że korespondencyi te j nie p rzy ją łby  mi ż a ­
den z dzienników konserw atyw nych, n d tję  się do 
Szanow nej R edakcyi z p rośbą o um ieszczenie tejże.

N ie jednokro tn ie  jn ż  pornszano w dziennikach n ad ­
użycia wyborcze w m ieście Ja ś le . P rzec ię tn y  czy­
te ln ik  pomvśli, że to zw ykłe narzekan ie  m alkonten ta  
opozycyonisty, niezadowolonego ze siebie sam ego i 
ze św ia ta  całego. W  narzekan iach  tycb n ieste ty  
m ieści się bardzo wiele p raw dy i jestem  tego zda­
n ia , że w in te resie  s tronn ic tw a  konserw atyw nego 
leży, by je  w ykryć i w stosow ny sposób nkarać. 
Publiczną ta jem nicą  je s t dzisiaj w Ja ś le , że g ł o ­
s o w a l i  t a m  t a c y  w y b o r c y ,  j a k  d z i a d y  
z e  s z p i t a l a ,  c h ł o p i  z b o i s k a ,  a  n a w e t  
s t u d e n c i .  D ziać się to  oczyw iście nie mogło bez 
w iedzy komisyi. Fak tem  dsle j je s t ndowońnionym, 
że p s t a r o s t a  M i c h a ł o w s k i  g ł o s o w a n i e  
j n ż  z a m k n i ę t e  (a nie p rzerw ane) n a d a l  o- 
t w o r z y ł .

N adużycia te maszt, być akarane , bo w przeciw ­
nym razie  osw ajać będziem y ogół z a n a r c h i ą  
p o l i t y c z n ą ,  co w następstw ie  sw ojem  zaszkodzi 
ideałowi silnej w ładzy, bo ją  zdem oralizuje.

Z teatru  lwowskiego. P. A leksander Bandrow - 
ski w ystąp i w sezotiie operowym w styczniu  i w 
intym  na  scenie lw ow skiej w „ W alk iria ch "  W a g ­
nera . Obok „W alk iry i"  w ystaw ioną być ma także 
nowa opera nieznanego dotychczas polskiego kom ­
pozytora p. E razm a D łuskiego p. t. „U rw asi" .

Śpiew aczka operetk i lw ow skiej p. H elena  Schnp- 
pów na pożegnała się w niedzielę z publicznością 
lw owską, albowiem w yjeżdża do W iednia , gdzie za­
angażow aną zosta ła  do „ G arlte a trn " . P ożegnalny  
w ystęp odbył się w „T rzech  życzeniach" Z iehrera . 
M ilntka śpiew aczka przekonała  s i ę , ja k  wieln 
liczy we Lw ow ie zw olenników . T e a tr  by{ zapełniony 
a po pierw szym  i d rngim  akcie spotkały  ją  bardzo 
serdeczne owacye. W śród  oklasków  wręczono pannie 
Sohnppównie w ieńce od dyrekcyi t6 a trn , od koleża­
nek i kolegów i bukiety od publiczności.

Bursa ruska im Sznptyckich we Lwowie.
Ks. m etropolita  Szeptycki — ja k  donosi „R u slan "  — 
kupił na  W nlce w illę t. zw. A lsnerów kę, obejm u­
jącą  4 1/a morgów ziem i z obszernym  ogrodem , dwo­
m a domami, oficyną i s ta jn ią  za  3 4 .0 0 0  koron. 
Ks. m etropolita  zam ierza z w iosną w ybudow ać tam  
bursę im ienia Szeptyckich d la  1 0 0  w ychow anków  
obrz. gr. kat.

Biskupem 'gr.-kat. w S tan isław ow ie zostać ma — 
ja k  donoszą — ks. P la ton id  P io tr  F ilas, obecny 
superio r B azylianów  w D rohobyczu.

N o w y  S^C Z, 16 w rześnia. Do korespondencyi o 
jnb ilenszn  kolei tarnow sko-lelnehow skiej donoszą, że 
w szyscy npzestnicy uroczystości w raz  z m inistrem  
W ittek iem  fotografow ali się razem .

Od dnia  o tw arc ia  kolei tarnow sko-lelnchow skiej, 
t j . przez la t 25 , p racu ją  tu  p rzy  kolei p. W o d z iń ­
ski w cha rak te rze  bahnm istrza, a  p. K aro l S tróż 
jakn tra g a rz , a  zatem  m ieliśm y tn  w czoraj na uro­
czystości dwóch jub ila tów . M inistrow i przedstaw iono 
ty lko  pierw szego, z k rzyw dą  drugiego, k tó ry  chciał 
się przed m inistrem  użalić, że p racu jąc  już  od la t 
25  przy  kolei, nie uzyska! jeszcze stabilizacyi, ty l ­
ko je s t  ciągle prow izorycznym .

Z Brzeska piszą nam-
Podniosłą chwalę przeży liśm y w czoiaj (15  bm.) 

podczas uroczystości pośw ięcenia kam ien ia  w ęgiel­
nego pod budowę gm achu tu te jszego  „S okoła". Na 
uroczystość tę p rzybyli: de lega t Zw iązku, oraz zna­
czna ilość druhów  z sąsiednich  gn iazd  (T arnow a, 
Bochni, W ojn icza  itd ), ja k  niem niej delegacys „So­
koła" krakow skiego z swym naczelnikiem  d r R n- 
cińskim . Z astęp  kilkndziesięcin  um undurow anych 
„Sokołów ", poprzedzony zszeregow aną ćw iczącą dzia­
tw ą  szkolną i m nzyką sa lin a rn ą  ru szy ł w pocho­
dzie do kościoła, skąd po solennem  nabożeństw ie 
ndał się na  p lac budowy. Po  odbyciu pośw ięcenia 
kam ienia  węgielnego przez miejscowego proboszcza, 
odczytano dokum ent (następn ie  w fundam ent wm u­
row any), w którym  „Sokół" w yraża  pragn ien ie : 
aby p rzy  pomocy Bożej i lndzi dobrej woli gm ach 
ten  rychło ukończony został i na  d ługie w ieki słu ­
żył d la  celów idei sokolej: łączen ia  w szystkich

w arstw , podnoszenia dneha, k rzep ien ia  sił obecnego 
i przyszłych  pokoleń ku pożytkow i O jczyzny. — 
W  tym też dnchu brzm iały  piękne przem ówienia 
ks. proboszcza, d r C zajkow skiego (z Tarnow a) i d r 
B ernadzikow skiego. N astępnie  rnszono na wspólny 
obiad do O kocim t, k tó ry  odbył się w nowym, w spa­
niałym  paw ilonie p. G oetza, poczem przy  licznym 
w spółudziale publiczności m iejscow ej i wieln p rzy ­
byłych naw et z K rakow a, odbyła się tom bola, pię­
kne ćw iczenia (lancam i i w piram iaąch) drużyny 
sokolej, a  w ieczorem  ognie sztuczne i zabaw a z 
tańcam i.

Do wysokości p a rte m  w zniesiony dotąd budynek 
naszego „Sokoła" p rzedstaw ia  się okazale, a  is tn ie­
nie swe zaw dzięcza z jed n e j stro ny  niezw ykłej 
energ ii swego p rezesa Rom ana NLwickiego, a  z d ru ­
giej strony  znacznej ofiarności tn t. kasy  zaliczko­
wej i członka honorow ego p G oetza-Okocim skiego, 
oraz składkom  pryw atnym , tak , że w nadziei dal­
szej ofiarności p rzy  pomocy przyszłej niew ielkiej 
pożyczki gm ach ten  ukończonym być może.

T ak  pow staje  now a w arow nia dneha polskiego 
n nas.

Brody, 14  w rześnia. Z astrze lił się tn  nadkom i­
sa rz  straży  skarbow ej i k ierow nik  oddziała tu te j­
szego H enryk  Sew eryn K isielew ski w 57 roku ży­
cia. P rz y c z y n ą , ja k  tn  opow iadają , były n iesnaski 
domowe.

Rusini W  Wiodniu. W edług  ogłoszonego przez 
m ag is tra t w iedeński ostatniego spisu indności, prze­
byw a w W iedniu  tylko 8 0 5  Rusinów , z czego na 
cyw ilnych p rzypada 2 1 1 , na  służących przy  w ojska 
594 . G recko-katolickiego w yznania m ie sz ta  w W ie ­
dn ia  2 5 2 1  (pr zy poprzedniej Konskrypcyi 2 0 12 ), z 
czego na  cyw ilnych przypada 1 2 6 8 , na  wojsko 
1 2 5 3 . W edług  tego obliczenia urzędowego z pomię­
dzy 25 2 1  osób w yznania  g r.-ka t. p rzypada n a  na­
rodowość rn sk ą  8 0 5  osób, re sz ta  t. j. 17 1 6  osób 
zalicza się bądź do polskiej, bądź też do niem ie­
ckiej narodowości.

W W arszawie nm arł w 67 rokn życia d r S tę­
pniew ski, ogólnie szanow any lekarz  P ra k ty k a  le ­
k a rsk a  n ie  w yczerpyw ała jego  dobrej woli, sił i 
uzdolnień; m iał ich dość jeszcze na. pracę obyw a­
te lską , naukow o-teoretyczną i lite racką . P ra c  spe- 
cyalnych ś. p. d r  S tępniew ski w iele w różnych pi­
sm ach um ieszczał. W y d a ł także  dwie prace  ogólne 
„K obieta, je j udział w rzeczach m iłosierdzia, le­
cznictw a i p racy  n ieza leżnej"  (1876 ), a  d rugą  
„G oethe, znaczenie jegpr prac na  poin biologii i fi­
lozofii p rzy rody" (18"7?).

Z zaboru pruskiego Od jednego  z kapłanów  
o trzym uje „G azeta  T o ruńska" następu jącą  wiado­
mość: G dy przed pó łto ra  rokiem  jeden  z kleryków  
najw yższego k n r s u , odw iedzając pew ną zacną ro­
dzinę w P o m y ja c h , upom inał, aby dzieci te j rodzi­
ny nauczyły  się po polsku c z y ta ć , został przez pe­
wnego pedagoga w iejskiego zadennneyow any do 
G dańska, skąd  pisano do P e lp lina . Skutek  był ten, 
że owemn klerykow i odroczono św ięcenia kapłańsk ie  
na 3 m iesiące.

T nzin  procesów m eją  obecnie członkowie redak ­
cyi i w ydaw nictw a „G ażety  T oruńsk ie j i „ P rz y ja ­
c ie la" .

Za w ydaw cą p. B aszczyńskim  zapew ne niebawem 
zam kną się m ary  w ięzienia. M ą ż , k tó ry  posiwiał, 
nie w szedłszy w najm niejszy  za ta rg  z praw em , bę­
dzie zmuszonym opuścić żonę i dzieci i stanowisko, 
aby za k ra tą  zastanaw iać się r a d  położeniem Pola­
ków pod panow aniem  pruskiem .

Zajścia podczas walki byków. W  Barcelonie 
4 0 0 0  widzów niezadow olnych z niedłężnej zdanie® 
ich, w alki byków, przypuściło sztnrm  do kasy, żą­
da jąc  zw rotu  należytość za b ile ty  w stępu. D yrektor, 
przerażony  groźbam i, um knął, a  wówczas tłnm  chciał 
podpalić budynek cyrkow y. Policys strze la ła  do 
ekscedentów  i k ilku  ciężko zran iła , poczem porzą­
dek zosta ł przyw rócony.

Uwięzienie dwóch dyrektorów banku. W  Niem­
czech defrandacye, fałszyw e bilanse i tym  podobne 
m anipnlacye finansow e są  na  porządku dziennym 
od pew nego czasn. O becnie uw ięziono dwóch dyre­
ktorów  B anka rękodzielniczego w H eilbronn, Fuchsa 
i K eefera , k tó rzy  prow adzili fałszyw e księgi. Uwię­
zieni s trac ili na  zag ran icznych  g iełdach 1 i / a milio­
na m arek.

Runięcie świecznika w  kościele, w  katedrze 
św. Szczepana w W iedn iu  n rw ał się w sobotę św ie­
cznik, w ażący 3 0 0  kilogram ów  i runą ł na  podłogę, 
rozb ija jąc  się w kaw ałki. W  kościele św. Szczepa­
na  w iszą przed wielkim o łtarzem  dw a olbrzymie 
św ieczniki, w ażące pb 3 0 0  kg. O bydw a opnszczają 
się i podnoszą za pomocą osobnego apara tu . Otóż 
w sobotę o godzinie wpół do szóstej po południu 
kościelny L iebl chciał zapalić św iece w jednym  z 
tych  św ieczników. G dy świece jnż płonęły, a  świe­
cznik  podnosił się w górę, nag le  złam ał się żela­
zny p rę t i św iecznik, przym ocowany do niego, ru ­
nął na  podłogę, K ościelny skoczył na  bok i nie od­
niósł żadnego uszkodzenia.

Jan Kubelik U papieża^ P ra sk i dziennik  „Poli- 
tik  “ donosi, że znany  w irtuoz, J a n  E nbelik , m iał 
n papieża posłuchanie. L eon X III  w ciągu andyen- 
cyi rzek ł do K nbelika: „Znam  pana, kochany Kn- 
belik, pod nazw iskiem  „II P ag an in i red iv ivo“ . K a r­
dynał V aszary  prosił d la papa  o k rzyż kom turski 
o rderu  G rzegorza, odmówiłem Jednakże, ośw iadcza­
jąc, że je s te ś  do tego za młody. W ted y  odpowie­
dział k a rdyna ł V aszary : „K nbelik  je s t w praw dzie
młody, ale je s t a r ty s tą  z bożej ła sk i" . Po tych  sło­
wach postanow iłem  udzielić panu tego w ysokieg0 
odznaczenia i zyczę pann, ażebyś nadal postępow ał 
tąsam ą drogą z .pożytkiem  dla o jczyzny i s z t u k i " .  

N a końcu posłuchania dał papież K ubelikow i dwu 
różańce, mówiąc: „ Jed en  dla ciebie, d rug i di* tw o­
je j m atki, k tó rą , j a t  słyszałem , bardzo kochasz".

Podatek od bicyklów przyniósł we F rancy i w 
r. 1 9 0 0  praw ie 5 1/a m iliona franków . Podatek  ten 
zaprow adzono w r. 1 8 94 . W  pierwszm  roku opo­
datkow ano 2 0 3 .0 2 6  bicyklów, w rokn zaś ubiegłym  
9 8 7 .1 3 0 . P raw ie  jedna  czw arta  część opodatkow a­
nych bicyklów p rzypada na d epartam en t Sekw any, 
a mianowicie 2 1 5 .9 5 9  sztuk. Samochodów opodat­
kowano w ubiegłym  roku wo F ran cy i 2 .897. 

Przyznanie się do zbrodni. G dy przed dwoma
la ty  w ielki przem ysłow ie P aw eł Schotsm ans został 
podczas podróży z A rras  do L ille  zam ordowany \y 
w agonie kolejowym , rodzina jego w yznaczyła na­
grodę w kwocie 1 0 .000  franków  za w ym ycie mor­
dercy. V T8zelkie poszukiw ania były bezowocne, aż 
dopiero te raz  wdowa po zam ordowanym  o trzym ała 
z Sidibei-Abbes list, w którym  pew ien szeregowiec 
z 1 pniku legii endzoziem skiej, nazw iskiem  A rtn r  
S trnbbe p rzyznał się, że je s t  m ordercą Schotsman- 
sa. S trnbbe dodał w liście swym, że w yrzo ty  su 
m ienia tak  silnie go gnębiły , iż wolał p rzyznać się 
do czynn. A nalogiczne zeznanie złożył przed sw oją I

Cylindry, Kapelusze P. & C. Habiga, Wilh. Plessa
 Lennych  ces, król, nadwornych Fal: vk ZDZISŁAW ZDANOWICZ KRAKÓW,-------

oJL Sławkowska - 
L 8 . ..................
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w ładzą przełożoną k tó ra  w ysłała go do K onstan- 
tyny , w A Jgierze, gdzie przesłuchać go ma sędzia 
śledczy.

Drukarnia kobieca pow staje w P etersburgu . 
W szyscy  robotnicy  składać się będą z kobiet, k tó ­
re  jednocześnie biorą udział w przedsiębiorstw ie, 
jako  akeyonarynszki.

Znaczny zapis. Z K ijow a donoszą: Z m arły  w 
lipcn na  snchoty we w si B o jarce  pod Kijowem 
F law ian , syn D ym itra, W asilew sk i, n rzędnik  sądo­
wy, zap isał cały swój m ajątek, w ynoszący 2 5 0 .0 0 0  
rub li, na in sty tucye  społeczne i dobroczynne, po­
m iędzy innem i n a  rzecz sanatorynm  dla suchotni­
ków 8 0 .0 0 0  rub li. R esztę  zap isał na u tw orzenie 
stypendyów  w nniw ersy tecie  i politechnice, oraz na 
inne cele dobroczynne.

Lekarz tenorem. W  operze drezdeńskiej w y stą ­
pi n ieb aw em , jako  ten o r bohaterski, d r m edycyny 
A lfred  von B ary , do n iedaw na asy s ten t w klinice 
chorób nerw ow ych przy  un iw ersy tecie  lipskim , a  o- 
becnie nczeń znanego nauczyciela śpiew n w D re ­
źnie , d ra  R yszarda  M nllera. D r B ary  debiutow ać 
będzie w „L o h en g rin a“ w ro li ty tn łow ej.

Koch i Garnault. L ekarz  parysk i G arn an lt z je ­
chał do B erlina  w celn zażądan ia  od profesora K o­
cha zaszczepienia mn laseczników  gruźliczego by 
dła, a to  w celu dow iedzenia słnszności nowej teo- 
ry i Kocha, iż g ruźlica zw ierzęca nie je s t  d la  lndzi 
za raź liw ą  Koch odmówił źądanin, nadm ien iając 
przyiem , iż w razie, gdyby G a rn au lt koniecznie na 
w łasnym  nrganizm ie chciał dośw iadczyć słnszności 
dowodzeń Kocha, może przbz k ilka m iesięcy p ijać 
mleko, pochodzące od zw ierzą t gruźliczych. G arn an lt 
w sam ej rzeczy postanow ił przez rok okrąg ły  nży- 
w ać m leka zarażonego z m ałą dom ieszką wody, a 
nadto , w brew  radzie  Koctia, co dw a m iesiące sto 
sować szczepienia nad er silnej trnc izny  gruźliczej.

Z dziejów MafTii. F rżed  parn  dniam i rozpoczął 
się przed sądem przysięgłych w Bolonii proces 
przeciw  byłem n depntow anem n m. Palerm o, baronow i 
P alizzolo , naczelnikow i M affii sycy lijsk iej. Palizzolo 
je s t  oskarżonym  o zam ordow anie d y rek to ra  B anku 
sycylijsk iego, N o ta rb an o la , i obyw atela F ranc iszka  
M irelli, za pośrednictw em  najętych  zbirów  i pomo­
cników M affii. Jak inm i środkam i rozporządza to 
s to w arzy szen ie , będące postrachem  południowych 
W ło c h , a  zw łaszcza Sycylii — najlepszy dowód 
stanow ią nadzw yczajne ś ro d k i, k tó re  trzeb a  było 
przedsięw ziąć w celn zaaresz tow an ia  naczelnika. 
W  e ru d n iu  1899  r. ówczesny prezes m inistrów , 
Pellonx, p rzedstaw ił w Izbie w niosek zaaresz tow a­
n ia  posła Palizzolo, k tó ry  baw ił w Palerm o. G ene­
ra ł dom agał się rychłego zała tw ien ia  wnioskn, gdyż, 
wedle obow iąznjących nstaw . ma on znaczenie tylko 
na czas jednej sesyi. Is to tn ie  kom isya zbadała  za­
rzu ty  i p rzedstaw iła w niosek rządow y w pełnej 
I z b ie , k tó ra  go zatw ierdziła  znaczną w iększością 
głosów. I  ten  środek nie byłoy w ystarczający , gdy­
by nie to, że przed rozpoczęciem sesyi zam knięto 
d la  p ryw atnego  użytku  te leg ra f p o dm orsk i, łączący 
Sycylię ze stałym  lądem. Dopiero wieczorem gnber- 
na to r Palerm o otrzym ał rozkaz aresz tow an ia  P al- 
lizzola. M ateryału  do jego  uw ięzienia dostarczył 
proces przeciw  ow jm  najętym  zbirom . R ozpraw y 
m usiały być odroczone i praw dopodobnie obecnie 
ta k  prędko się n ie skończą.

Zaraza książkowa L ekarze  i bakteryolodzy jnż 
r ie ra z  w yrażali obawę, że książki w ędrujące z ręki 
do ręk i, a  zw łaszcza pochodzące z w ypożyczalni lub 
bibliotek szpitalnych, mogą szerzyć choroby zaraź li­
we. Jeden  z chemików angielskich ogłasza obecnie 
na  podstaw ie badań, iż  zm ącenie bulionn bakcylo- 
wego i septyczna in fekcya zw ierząt, w którym  pa- 
.ski książek pozaszyw ano w skórę lub w brzuch, wy­
w ołane zostały  nie nowemi, lecz starem i książkam i. 
S tery lizacyę zakażonych książek przez form alinę w 
najrozm aitszych odcieniach osięga się tylko wtedy, 
gdy się Książki powiesi tak , aby k a rtk i nie p rzy ­
staw ały  jedna  do drogiej. P a rą  wodną osiągano de- 
sinfekcyę znpełną w przeciągu 30  do 4 0  m innt. 
Uszkodzone byw ają przytem  tylko książki opraw ne 
w skórę. Żywotność najg łów niejszych zakaźnych bak­
cylów książkow ych nie je s t z resztą  wielką, tak , że 
książki, k tó rych  przez dłuższy czas nie nżywano, 
mogą być nżyw»ne i bez desinfekcyi.

Nędza studentów amerykańskich i angielskich.
Pom iędzy stnden tam i is tn ie ją  se tk i — czytam y w 
jednem  z czasopism angielskich  — którzy  drogę 
do nauki to ru ją  sobie w śród nciążliw ych w alk i po­
święceń. Życie młodego H arco u rta  Johnsona, stn- 
den ta  w Y ale College, je s t typow e dla setek  po­
dobnych wypadków. Gdy Johnson w ybrał się w dro­
gę do N ew haven, n ie m iał do lara  w kieszeni i n- 
w ażał się z;, bardzo szczęśliwego, otrzym aw szy je- 
dzenin i m ieszkanie w domu stndanckim  w zam ian 
za aranżerow anje, podaw anie do stołu i t. p. roboty 
domowe. Czas wolny pośw ięcał daw aniu  lekcyj i z 
tego zarobku mógł kupow ać po trzebne książki. P o ­
dróż do domn do M aine na  w akacye odbył jako 
kierow nik m otoru w w agonie e lek trycznym  i w ten 
sposób u trzym yw ał się pracz cały praw ie czas stn- 
dyum uniw ersyteckich .

N ie je s t to bynajm niej w ypadek nadzw yczajny; 
na  w ystaw ie pow szechnej fotele na  kółkach do ob­
jeżdżan ia  placn w ystaw ow ego w Chicago popycha­
ne były praw ie w yłącznie przez stndentów , przy­
szłych senatorów , profesorów , adw okatów  i kap ła ­
nów, k tórzy  radzi"by li z tego zarobku; w ieln z nich 
pow iększało jeszcze sw oje dochody, słnżąc gościom 
za przew odników . P«w ien stu d en t z Kolnmbii pod­
czas studyów  prow adził handel mlekiem ; ojciec przy­
sy ła ł mu codziennie ze w si sw ojej mleko, a w ten 
sposób student, dopom agał i finansom  ojcowskim, 
n ln y  studen t znów zarab ia ł na życie, rozwożąc lód 
podczas w akacyi; inny jeszcze w ynajm ow ał, ilekroć 
zaw inął do portn  ok rę t w ojenny, łódź parow ą i wo­
ził gości, pragnących  okręt zwiedzać, a pobierał za 
przew óz 25 ct. i za rab ia ł sporo.

Cafe szeregi studentów  am erykańsk ich  p racu ją  
w charak terze  pisarzów , kelnerów', stenografów , pi­
szących  na  m aszynie, dzienn ikarzy , a w ielu n trzy - 
m nje się też ze sprzedaży g aze t i czyszczenia bn- 
tów; są  między nimi i snbjekci sklepowi, kasyerzy , 
tłóm acze, lek torzy , słowem nie cofają się przed ża- 
dnem zajęciem , choćby najskrom niejszem , byleby 
zarobić trochę grosza. N iem niej gorPw e są stnden- 
tk i w zdobyw anin sobie środków  na w ykształcenie 
un iw ersyteckie. N iektóre c.ernją bieliznę i pończo 
chy, inne nap raw ia ją  śnienie, inne jeszcze są w 
wolnych chw ilach nauczycielkam i pływ ania, ślizga­
n ia  się, tańców , za jm ują  się w składach pakow a­
niem tow arów  itp .

Konkursy. Celem obsadzenia posadj  sek re ta rza  R ady 
powiatowej w Żółkwi rozpisuje się konkurs. Posada n a ­
d aną  będzie prowizorycznie z płacą  roczną 3200 K.

Celem obsadzenia posady p rokuratora  p a ń s tw a  w Stry­
ju  w VII kłusie rangi,  ew entua ln ie  takie j  samej posa­
dy przy innej prokuratoryi  w Galicyi wschodniej opró­
żnić się mogącej, rozpisany został konkurs.

Celem obsadzenia posady nauczycie la  religii  rzymsko­
katolickiej  w IV g im nazyum  we Lwowie, ew entua ln ie  
takie j  samej posady, mogącej się opróżnić w innym  za­
kładzie, ogłasza się konkurs.

(„G azeta  Lwowska" Nr 213.)

K o r e s p o n d e n c j a  r e d a k c j i .
.T. II. w P r z e m y ś l a n a c h .  Firmy, k tóraby u nas 

w Krakowie, posiadała  n a  sk ładzie  meble w s ty lu  za- 
kopańskim — nie ma.

Repertoar Teatru miejskiego.
W e środę 18 września: „ W  czortowym jarze" ,  obraz 

z powieści Sienkiewicza; „Dwie blizny" Al. F redry  i 
„ W arszaw ian k a"  Wyspiańskiego.

W e  czwarek 19 września : „Gioconda".
W  pią tek  20 września: „Pod kolumną Z yg m u n ta" .
W  sobotę 21 września : „Komedyanci" Faillerona.
W  niedzielę 22 września: „Komedyanci".

Z kalendarza. W e  środę 18 września : Józefa  z K u-  
pertino w.; we czwartek  19 września : Janu a reg o  m. 
i K onstantego;  w p ią tek  20 września :  E ustachego  b. i 
F au s ty  p.

W schód słońca dn ia  18 września  o godzinie 5 min. 24, 
zachód o godzinie 5 m in u t  45; długość dn ia  godzin 12 
m in u t  21.

Z krakowskiego obserw atoryum . D nia  13 września  po­
chmurnie  — term om etr  doszedł od 1 1 0  do 20 4 O.

Barom etr  idzie w górę.
Dnia 17 września  o godz. 7 rano stan  baru m etru  738 8 

mm, te rm um etrn  14'0 C.
W i a t r  zachodni.

GabryelsŁi (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje foitepiany najznak/im tszej w Ausrryi 
fabryki P e t p o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 zh\

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

teniesienia W yższy sąd kra jow y w Krakowie  prze­
niósł kancelis tę  sądowego Pio tra  Schweglera z K o lb u ­
szowej do Łańcnta .

— (J. T.) Wystawa akw afort Maksa Klingera
w gm achu krakow skiego T ow arzystw a p rzy jació ł 
sztuk  pięknych ściąga tam  mnóstwo zw iedzających. 
1 nic dziw nego — bo rzadko w K rakow ie można 
w tym  rodzaju  rów nie piękne rzeczy oglądać.

Obecna w ystaw a , będąca p ierw szą se ryą  dopiero 
w spaniałych akw afort K lingerow skioh, mieści w so­
bie następu jące  u tw ory tego m istrza: „C ykl o zna­
lezionej rękaw iczce". „E w a i p rzyszłość", „ In te r- 
m ezzi", „D ram ata" , „P rzem iany  O w idyosza", „Ży­
cie", ,.Z śm ierci" i przepyszną akw afortę  z cyklu  
„K oniec h isto ry i m iłosnej", nielicząc k ilku  luźnych 
kompozycyj.

A utorem  tych akw afort, pełnych głębokich pomy­
słów, a odznaczających się raz  filozoficznym  n astro ­
jem , to poryw ających grozą i raalizm em , lnb k lasy ­
cznym hnm orem  i p ro s to tą , je s t Max K l i n g e r ,  
m alarz i akw aforcista , nrodzony w 1857  r. w L ip ­
sku. K szta łc ił się on naprzód w K arls rn h e  , n a s tę ­
pnie w B erlin ie , B rn k s e l l i , P a ry żu  i Rzymie, po- 
czem powrócił do rodzinnego m iasta, gdzie osiadł 
na sta łe . Jn ż  od r. 18 7 9  zaczął w ystaw iać swe 
akw aforty , będące sam odzielnem i kom pozycyam i, a 
oprócz tego m alował obrazy olejne kolosalnych 
rozm iarów , ja k  n. p. „U krzyżow anie C hry stu sa" , 
„ P ie ta " . „O hrystns na O lym pie" i t. d. — K linger 
je s t  także  niepospolitym  rzeźbiarzem  i dzielnie w ła ­
da piórem , czego dowodzi jego  książka  p. t.: „Ma- 
lerei nnd Z eichnnng", w ydana w r .  1891 .

J e s t  to n a tu ra  naw skróś a r ty s ty c z n a , wyswobo­
dzona z dok trynery i i pedantyzm u niem ieckiego, a 
p rzypom inająca w ielce arty stów  z „cinqnecento" i 
z czasów odrodzenia sw oją w ie lo s tronnośc ią , sku ­
tkiem  k tó re j jego twórczość opanow uje form ę i nie 
k rępu je  się-tem atem .

Do omów ienia tej w ystaw y powrócim y w krótce.
U rządził ją  p. F e lik s  J a s i e ń s k i ,  W arszaw ia ­

nin, w łaściciel w ystaw ionych akw afort. Od wczesnej 
młodości poświęcił się p. Ja s ień sk i stndyom  nad 
sztnką i li te ra tu rą . W ydał on książkę pod ty tn łem  
„M angha — tysiąc s tro n ic" , k tó ra  nie m inęła bez 
w rażen ia  w św iecie literackim . P . Ja s ień sk i g o rli­
wie za jm uje  się ożywieniom rnchn  artystycznego  
w Polsce i zam ierza ze swego bogatego zbioru 
dzieł sz tnk i arty stów  polskich i zagran icznych  u tw o­
rzyć  z biegiem czasn muzeum w W arszaw ie  , w ła­
śnie tak  nbogiej na pnnkcie mnzeów artystycznych .

Za urządzen ie  w ystaw y  om aw ianej należy się p. 
Jasieńsk iem u praw dziw a w dzięczność, jako  za bie­
siadę a rtystyczną .

— Zenon P a rv i: Dwa utwory na sceno:
„M arsz, m arsz D ąbrow sk i!" , „H anusia  K rożańska". 
K raków  1901 . S tr . 63. Nakładem  k sięgarn i D. E. 
F ried le ina .

A uto r po raz  p ierw szy w ystępujący  na  wfdowni 
d ram atopisarsk iej , w dwóch pow yższych próbach 
dram atycznych  sk łada dowód niezaprzeczonych zdol­
ności. P ie rw szy  ntw ór za ty tu łow any  „M arsz, m arsz 
D ąbrow ski" w skrzesza pamięć bohatersk ich  w ysił­
ków polskiego oręża w kam panii h iszpańsk iej N a­
poleona I  i od tw arza  jaskraw om i i pełnem i siły  
d ram atycznej rysam i epizod bohatersk ie j obrony 
Saragosfay w r. 1 8 0 9  przed oblegającem i miasto 
polsko-francnskiem i w ojskam i. W  szcznpłych ram ach  
je.dnoaktowego obrazu zam knął an tn r rom antyczną, 
a w ostatecznem  rozw iązaniu wysoce trag iczn ą  hi- 
storyę miłości H iszpanki do polskiego pułkow nika. 
Mściwe żelazo fanatycznej siostry  k ładzie trapem  
piękną F lorę  za to, że nkochała n ieprzy jacielsk iego  
żołnierza. Z abójczyni po spełnionym  czynie sam a 
sobie zadaje  cios śm ierte lny . W  oddali jako  p rzy ­
g ryw ka niejako do krw aw ej tragedy i rodzinnej, 
rozlega się odgłos „M azurka D ąbrow skiego", jako 
hasło i pobudka do czynu dla zrozpaczonego po 
s trac ie  kochanki polskiego bohatera. O brazek, n a ­
kreślony  gładkim  wierszem , w ram ach scenicznych 
zyska bardzo na p lastyce i sile w rażenia.

D rugi prozą nakreślony szkic dram atyczny  „H a- 
nnsia  K rożańska" osnnty je s t na  krw aw ym  epizo­
dzie w K rożach w r. 1894 . B ohaterką  je s t  młoda 
dziewczyna, z K roż, H anusia, k tó re j w w ięzieniu 
krożańsklem  narzuca się na opiekuna rozm iłowany 
w niej żandarm  D m ytro, ra tu ją c  ją  przed napaścią 
dzikiego żołdactw a. D ziew czynie chorej i rannej 
na barłogu w ięziennem  ukazuje się w blaskach w i­
dzenie M atki B oskiej, pow ołnjącej męczennicę do 
chw ały niebieskiej. W śród w idzenia tego H annsia  
um iera, a żandarm  zrozpaczony strzałom  z pistole- 
tn  odbiera sobie życie. Obrazek pełen szarego na- 
stro jn , w zrnszający  siłą  nczncia, je s t pięknem p rzy ­
pomnieniem epizodn dziejowego, zajm ującego n ieza­
pom nianą k a rtę  w  dziejach naszej m artyrologii.

wp.

— „Na wakacyach", trzyak tow a Sielanka Sy- 
dona F riedberga . an to ra  „Śpiących rycerzy" w ysta­
w ioną została  w dnin 31 s ierpn ia  z powodzeniem 
w te a trz e  L etnim  w W arszaw ie

K ry ty k a  w arszaw ska przychyln ie  p rzy ję ła  n tw ór 
naszego au tora , a  doskonałe w ykonanie przez piorw 
szorzędue siły rządow ego te a tru , zdobyło te j kro- 
tochw ili powodzenie, pomimo, że sam pomysł je s t 
dosyć zużyty , a  treśc i w sztuce nie wiele. Dosko­
nałe typy szlagońskie stw orzy li pp. W ojdałow icz i 
W olsk i, inne ro le spoczęły w rękach  pp. Szym a­
now skiego i Śliw ickiego, pań T rapszo, B orkow skiej 
i O strow skiej.

A u to ra k ilkak ro tn ie  w ywoływano, a sz tnka  do­
czekała się szeregn  przedstaw ień .

— Podręcznik do odnawiania lasów z doda­
tkiem  o n s ta lan in  w ydm isk (21 rycin w tekście) 
przez A leksandra Nowickiego, starszego kom isarza 
inspekcyi leśnej, nanczyciela encyklopedyi leśnej na 
w szechnicy Jag ie llońsk ie j, w yszedł z drnkn.

Telegraficzne i ielelińe 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 17 września. Jutro rozpoczyna się 
rozprawa o rozruchy lipcowe. Dotąd do sądu 
nie zgłosił się żaden obrońca. Rozprawa je­
dnak nie będzie odroczoną, o ile nie zażądają 
tego oskarżeni.

„N. Fr. Presse" i „Ostdeutsche Rundschau", 
pisząc o pobycie ks. arcyb. Bilczewskiego w 
Czerniowcach, dodają, że ks. arcybiskup w ka­
zaniu, które wygłosił w kościele, miał powie­
dzieć, „że słysząc o krzywdach Niemców na 
Bukowinie, przybył osobiście, aby się przeko­
nać o prawdzie". Otóż „Dziennik Polski" do­
nosi, że przytoczone wiadomości dzienników 
wiedeńskich są zupełnie fałszywe.

Wybór Rottera.
Lwów, 17 września. „Słowo polskie" w na­

czelnym artykule omawia wybór Rottera po­
słem w Krakowie. Dziennik ów podnosi, że 
wybór Rottera ma znaczenie wybiegające zna­
cznie za Kraków, ma znaczenie krajowe.

Kraków wybrał Rottera, mimo, że mu po d- 
s u w a n o  a n t y n a r o d o w e  t e n d e n c y e  i 
wyborem tym zapewni sejmowi dzielną siłę, zdolną 
zarówno^do dodatniej pracy, jak i do ostrej a sku­
tecznej walki z czynnikami zastoju i zacofa­
nia. Wyborem tym porażka demokratów z d. 
11 b. m. została powetowana. Za uchylenie tej 
porażki należy się wdzięczność wyborcom Kra­
kowa.

dyski 37 głosów. Wybrani: J ę d z e j o w i c z  i 
D ę b s k i .

Ze Stryja nie otrzymaliśmy wiadomości o wy­
borze do zamknięcia numeru.

Wybory do Sejmu z większej 
własności.

Dziś odbyły się w kraju naszym wybory 4 4  
posłów do Sejmu z większej własności.

W Krakowie wybrano 6 dotychczasowych po­
słów a mianowicie: Kazimierza hr. B a d e n i e -  
go, dra Michała B o b r z y ń s k i e g o ,  dra Pio­
tra  G ó r s k i e g o ,  dra Franciszka P a s z k o w ­
s k i e g o ,  prof. Józefa M i l e w s k i e g o  i Wła­
dysława S t r u s z K i e w i c z a  wszystkich 105  
głosami na 106 głosuiących.

W ciągu głosowania nadeszła wiadomość, że 
hr. K a z i m i e r z  B a d e n i  został dziś wybra­
ny posłem w okręgu z ł o c z o w s k i m .  mimo to 
głosowano dalej na niego.

O wyborach w innych miejscowościach na­
szego kraju otrzymaliśmy następujące telegra­
my:

Nowy Sęcz, 17 września. Uprawnionych 118 , 
głosowało 92. Kandydował:; dotychczasowy po­
seł dr Tadeusz Piłat, profesor położnictwa w 
uniw. lwowskim dr Mars i p. Adam Skrzyń­
ski. Otrzymali: Piłat 84, Mars 55, Skrzyński 
43  głosów. Wybrani: P i ł a t  i Ma r s .

Lwów, 17 września. Posłem wybrany JE . 
Dawid A b r a h a m o w i c z  (dotychczasowy). — 
Otrzymał 29  głosów.

Kołomyja 17 września. Wybrani dotychcza­
sowi posłowie: Leszek G i e ń s k i  i Mikołaj 
K r z y s z t o f o w i c z  4 7  głosami na 47  głosu­
jących.

Stanisławów, 17 września. Wybrani dotych­
czasowi posłowie: JE . Wojciech hr. Dz i e d u -  
s z y c k i  i Stanisław B r y k c z y ń s k i .  Hr. 
Dzieduszycki otrzymał 35, p. Brykczyński 34  
głosów na 38  głosujących.

Żółkiew, 17 września. Wybrani: książę An­
drzej L u b o m i r s k i ,  Stanisław B i a ł o s k ó r- 
s k i  i Tadeusz S t a r z y ń s k i .  Każdy otrzymał 
po 41 głosów.

Tarnów, 17 września. Wybrani dotychcza­
sowi posłowie: Józef M ę c i n  s k i ,  Stan. S ę­
k o w s k i  i dr J an H u p k a.

Tarnopol, 17 września. Wybrani dotychcza­
sowi posłowie: V i v i e n  Jan i Z a g ó r s k i  
Eustachy, a w miejsce wybranego w kuryi wło­
ściańskiej namiestnika Pinińskiego p. Michał 
G a r a p i c h.

Złoczów, 17 września. Na G1 głosujących wy­
brani dotychczasowi posłowie: Oskar S c h n e 11 
(5 9  głosów), Władysław G n i e w o s z  (5 7  gł.) 
i hr. Kazimierz B a d e n i  (5 8  gł.).

Sambor, 17 września. Wybrani dotychcza­
sowi posłowie: Stanisław N i e z a b i t o w s k i  
(26  głosów), Tadeusz S k a t k o w s k i  (2 7  gł.) 
i Albin R a y s k i  (2 7  gł.).

Sanok, 17 września. Wybrani dotychczasowi 
posłowie T r z e c i e s k i  Jan, U r b a ń s k i  Jan, 
a w miejsce p. Stan. Gniewosza delegat na­
miestnika w Krakowie p. L a s k o w s k i  100 
głosami na stu głosujących.

Brzeżany, 17 września. Posłami wybrani do­
tychczasowi : Mieczysław O n y s z k i e w i c z ,
dr Józef W e r e s z c z y ń s k i  i Stan. W y b r a ­
no  w s k i.

Czortków, 17 września. Wybrani: Władysław 
W iktor C z a y k o w s k i ,  Kazim. H o r o d y s k i ,  
dr Kornel P a y g e r t .

Przemyśl, 17 wrześnie. Wybrani dotychcza­
sowi posłowie K o z ł o w s k i  Włodzimierz i 
K r a i ń s k i  Władysław. W miejsce Władysła­
wa Czajkowskiego, wybranego w kuryi wło­
ściańskiej, kandydowali pp. Maryan Lisowicki 
i August Gorayski. Wybrany G o r a y s k i .

Prócz wybranych otrzymali: p. Lisowiecki 
17, p. Wolski 2 głosy.

Rzeszów, 17 września. Głosowało 6 8 : Stan. 
Jędrzejowicz 53, Stan. Dębski 46 , Zb. Horo-

Wiedeń, 17 września. Przerwane w czerwcu 
rokowania między rządem austryackim a wę­
gierskim w sprawie rewizyi autonomicznej ta­
ryfy cłowej, podjęto wczoraj znowu w minister­
stwie handlu. Rokowania te potrwają zapewne 
dłuższy czas.

Pisek, 1 7 września. Kasyer Kasy oszczędno­
ści w Pradiaticach, Zaruba, liczący 71 lat ży­
cia, został skazany na 2 lata więzienia za 
sprzeniewierzenie 9 0 .0 0 0  koron. Defraudowanie 
trwało przez 20 Ikt.

Zagrzeb, 17 września. Były podoficer mary- 
nark. Józef Galinovski, który za zamordowa­
nie listonosza chińskiego skazany został na 6 
lat więzienia, został odstawiony dc więzienia 
w Piotrowarażdynie. Galinovski należał do 
austro-węgierskiej wyprawy chińskiej i w pierw­
szej instancyi skazany był przez sąd wojenny 
na 21 lat fortecy.

Berlin, 17 wrześuia. Istniał zamiar odwiedze­
nia wdowy po Kettelerze przez ks. Czuna. Pa 
ni Ketteler oświadczyła jednak, że nie przyj 
mie wizyty księcia-pokutnika.

Londyn, 17 września. Wedle doniesienia „Dai­
ly Mai)" z K o n s t a n t y n o p o l a ,  Rosya urzą 
dziła w bułgarskim porcie B u r g a s  stacyę 
węglową. Sułtan zgodził się na to w zamian 
za uczynione przez w. ks. A l e k s a n d r a  Mi- 
chajłowicza przyrzeczenie, iż Rosya bronić bę­
dzie sułtana przed zdetronizowaniem (?). Obe 
cnie flota rosyjska w przeefągu ośmiu godzin 
znaleść się może w Bosforze.

Marsylia, 17 września. Uwięziono tutaj ośmiu 
anarchistów.

Belgrad, 17 września. Tutejsze dzienniki do 
noszą, że do władz serbskich zgłosił się komi­
tet młodoturecki z prośbą o pozwolenie odby­
cia wiecu do N i s z u.

Na wiecu tym, w którym weźmie także u 
dział wybitny Młodoturek, Ma b m u d - D o m a d  
pasza,, szwagier sułtana Abdul-Hamida, oma 
wiane być maja. stosunki w Starej Serbii i Ma­
cedonii.

Konstantynopol, 17 września. Sułtan wydał 
rozporządzenie do wszystkich w a 11 c h (guber­
natorów), w którem nakazuje im ścisłe prze­
strzeganie sprawiedliwości wobec ludności bez 
względu na jej rasę i religię, oraz zakazuje 
niesłusznych prześladowań. — - Każdy urzędnik 
działający wbrew temu rozporządzeniu, będzie 
surowo karany.

Pekin, 17 września. Wczoraj odsłonięto tu 
pomnik, wzniesiony naprzeciw gmachu posel­
stwa angielskiego na pamiątkę oblężenia kolo­
nii europejskiej i jej oswobodzenia przez woj­
ska związkowe.

Donoszą tu, że w kierunku ku Szanhaikuan 
maszeruje silny oddział Bokserów. Przeciw nim 
wyruszył oddział regularnego wojska chiń­
skiego.

Budowa dróg wodnych.
Wiedeń, 17 września. Rozporządzenia mini­

sterstwa handlu w sprawie robót przygotowa­
wczych dla budowy dróg wodnych są już wy­
gotowane i pojawią się w najbliższych dniach. 
W ministerstwie handlu utworzoną zostanie ge­
neralna dyrekeya dla budowy dróg wodnych. 
Oprócz tego zbierze się Rada przyboczna, zło­
żona z 30 członków (osób fachowych), której 
skład zaproponują Wydziały krajowe tych kra­
jów, które są interesowane w budowie kana­
łów.

tów, wraz ze służbą bezpieczeństwa, publicznego, 
przeznaczonych do strzeżenia cara. Poczyniono 
wprost bajeczne kroki, celem strzeżenia o so b y  
cars podczas jego pobytu w Oompiegnn. Pod­
czas wjazdu cara do miasta, wojsko tworzyć 
będzie podwójny szpaler. Publiczność nie bę­
dzie dopuszczoną na całej drooze. którą będzie 
car przejeżdżać do zamku.

Poryź, 17 września. Prasa nacjonalistyczna 
dość pesymistyczne wypowiada sądy z powodu 
przyjazdu cara do Francyi. W „Autorite" pi­
sze O a s a g n a c :

Mam odwagę powiedzieć otwarcie, że nasze 
przymierze z Rosyą zbyt wiele nas kosztuje, 
a nie daje żadnych rezultatów Cóż jest celem 
tego przymierza? odzyskanie Alzacyi i Lota­
ryngii. Ależ powiedzmy sobie otwarcie, że pro­
wincje te są raz na zawsze dla nas stracone 
i nigdy już do nas nie wrócą. Jeżeli zaś tak 
jest, to nie mamy znowu powodu tworzyć dro­
gich aliansów, zwróconych ostrzem przeciwko 
Niemcom, a raczej powinnibysmy zastanowić 
się. c z y  p r z y m i e r z e  z N i e m c a m i  n i e  
b y ł o b y  d l a  n a s  k o r z y s t n i e j s z e ,  n i ż  
p r z y m i e r z e  z F r a n c y ą ?  Bo na to, że 
Alzacyi i Lotaryngii zrzekamy się raz na za­
wsze, nie potrzebujemy drogich sojuszów z Ro- 
syą.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
M i o h a ł  K o n o p i ń s k i .

N  A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi)

Dr JOZEF SCJRZYCKI
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pGWPOCił (2.161)
i ordynuje od godz. 3 — 4  po południu 

u lica  F ra n c iszk ań ska , N r 1 , 1  piętro.
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Sprzedaż dubletów
w

(roślin zbytnich) 
O g r o d z i e  b o t a n i c z n  y m

rozpoczęła się dnia 16 września.

Dr Emil Miinz
b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza, powrócił 
i ordynuje jak dawniej w chorobach skórnych 

i wenerycznych.
Ulica Sławkowska, U. 4.
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Skład fortepianów
W . B A R A B A S Z  i  S p ó J k s .

Kraków, Rynek, 39. 91

Restaciracya hotelu „Victoria\
(naprzeciw teatru) wydaje 

obiady po 2 korony, kolacye po 1 ko­
ronie 50 halerzy.

W gabinetach ceny takie same.

 ̂ Mac Kinley.
B uffa lo , 17 września. Zwłoki Mac Kinley’a 

przewieziono wczoraj z ratusza na dworzec. 
W pochodzie żałobnym, który imponował pro­
stotą, postępował wiceprezydent Roosevelt.

Waszyngton, 17 września. Dzisiaj zwłoki pre­
zydenta będą przeniesione do rotundy Kapitolu 
Jutro pociąg osobny odwiezie ciało stąd do 
Cantonu, gdzie nastąpi pogrzeb we czwartek.

Buffalo, 17 września. Majątek Mac Kinley’a, 
prawię w całośei przechodzący na wdowę, jest 
wprawdzie dosyć znaczny, ale mniejszy, niż 
sądzono.

Berlin, 17 września. Donoszą tu z Nowego 
Jorku, że majątek Mac Kinleya wynosi 200 
tysięcy dolarów. Jego ubezpieczenie na życie 
wynosiło 6 0 .0 0 0  dolarów.

Waszyngton, 17 w-ześnia. Przybyły tu zwło­
ki prezydenta Mac Kinley'a.

Ltoosei elt.
B uffalo , 17 w ześnia. Na komerencyi mini­

strów rozwinął wiceprezydent R o o s e v e ) t  po­
glądy swoje polityczne, które okazały się zgo­
dne z poglądami1 innych członków gabinetu.

Berlin, 17 września. Z Buffalo otrzymał „Lo- 
cal-Anzeiger“ wiadomość, że prezydent Roose- 
velt onegdaj po południu spacerował po mie­
ście , odmówiwszy eskortę. Gabinet na prośbę 
Roosevelta zostaje nadal w urzędowaniu. Pry­
watnego sekretarza Mac Kinley a zatrzymuje 
Roosevelt również

C z o ł g o m .
B erlin , 17 września. „Local-Anzeiger" dono- 

s:, że Czołgosza dla ochrony przed „lynczem", 
przeprowadzono do więzienia państwowego w 
uniformie polieyanta. W tem przebraniu szedł 
Czołgosz przez miasto w towarzystwie rzeczy­
wistych polieyantów, a tłum nie poznał go.

Londyn, 17 września. Z N o w e g o  J o r k u  
donoszą: Rozprawa karna przeciw C z o ł g o ­
s z  o w i odbędzie się we wtorek. Potrwa ona 
krótko, gdyż obrońcy ograniczą się do wyka­
zania, że Czołgosz w chwili popełnienia zbro­
dni był niepoczytalny. C z o ł g o s z  z o s t a n i e  
z p e w n o ś c i ą  s k a z a n y  n a  k a r ę  ś mi e r ­
ci ,  a to zapomocą elektryczności.

Podobno lekarze mieli stwierdzić, że kule, 
któremi Czołgosz zadał śmiertelny cios Mac 
Kinleyowi, b y ł y  z a t r u t e .

Most wypuszczony został na wolną stopę za 
cenę 5 0 0 0  dolarów.

Podróż cara..
Paryż, 17 września; Donoszą tu z Co mp i ń -  

g n e , że wielki entuzyazm wywołało tam wkro­
czenie do miasta wojska i całej aimii policyan-

Dla Każdego palacza, szczególniej dla p racu ją ­
cych przy  binrkn, poleca się nowy w ynalazek, zw any

„JT  a w o n t “
piękny, p rak tyczny  przyrząd  do cy g ar i papierosów  
do nabycia we w szystkich lepszych trafikach .

P
9
i
*
C
9
8

V
M
9
0
8

  CD

_  O

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 17 września 1901 .
kor. h a l

R enta  anstryacka pap ie row a  — —
„ „ s r e b r n a   — —

4°/0 ren ta  anstryacka z ło ta   — —
4°/o „ „ koronow a. . . . ----------
4°/, „ w igierska z ł o t a   — —
4%  „ „ koronow a................... .....................
A kcje Bankn anstro-węgierskiego . . . .

„ k re d y to w e ................................................ ...  ....
L o n d y n   _  _
M a r k i ...................................................     _
20-to M arkóvki........................... .......................... .....................
20-to Frankówki . • .......................................  ...  ...
W łoskie b a n k n o t y   — —
D u k a t y   _  _
Losy węgierskie prem iow e  176 7.5
iiosy t u r e c k i e   95 —
Akcye A n g L b a a k n   261 - -

„ U n io n b a n k n   520 —
„ B a n k v e r e iu .............................................  426
„ L a n n d e rb a n k n ......................................... 392
.  Kolei Lw 'Wsao-Czerniowieckiej . . 520 —
„ „ P o łu d n io w e j   81 56
„ „ S ilb e th a l....................................  45 i 50
„ „ N o r d b a h n   5470 —
„ „ S ta a ts b a h n   612 —
n „ A lp in e   341 —
„ Tareokie T a b a o z n e   277 —

R u b l e   253 25

Berlin, 17 września 1901.
Banknoty au striack ie    85 35
K rótki W i e d e ń   85 30
C aaknoty ro sy jsk ie  216 35
K rótka W a rs z a w a  216 05
41/,° /0 L isty -po lsk ie   98 20
R enta w ło s a * .................................................................99 —
Akcye austryaokie k re d y to w e ...................................194 —
Ultimo r u b l e  — —

Wiedeń, 17 września L901.
Spirytus g o to w y   42 20
Oena n a f t y  10 25
Pszenica fna j e s i e ń )   7 98
ziytc (na j e s i e ń )   7 07
A .u a n ru d z a .....................................................................  5 4U
Owies (na j e s i e ń )   6 88

Cennik Izby handlowej i przemysłowej
w Krakowie

s d. 17 września 1901 r. godzina 1 w południe
E arony —

I. Waluty płaoą „ądt ą
Ruble pap ierow e.....................................  252 50 254 —
M arki n ie m ie c k ie   116 75 117 35
Franki p a p ie r o w e .......................................  94 75 95 25
Dwnaziestofrankówki w złocie • . . 19 — 19 10

II. Listy zastawne.
B°/0 Listy zastaw, prem. Banku hipot. 109 50 110 50
41/ ,0/,, Listy zastaw ne Banku hipoteoz. 97 10 98 15
rfo  „ „ „ „ 89 25 90 20
41/1°/o Listy zastaw ne Banku krajów. 99 40 100 —
4°/„ » „ u »1 75 92 7f
4°/0 Listy zast. gal. To w. kred. ziem. nieok. 93 75 94 50
4°/o „ „ „ „ „ „  41-letnie 93 75 94 50
4%  „ „ „ „ „ „  56-letnie 90 75 91 75
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BOMBONIEBY j M n emim, SEGESYI kasetki, KART OKAŻE, KOSZYKI, i  największym w y k o n a  i w cenacl f a l r y c z n y t l
poleca CUKIERNIA LWOWSKA JANA MICHALIKA, Floryańska 45.



4 Nr 214. N O W A  R E F O R M A . Środa, 18 Września 1901.

4 - n n l r n i p  p rz e d p o k ó j  i k u c h n ia  
“  n a  p a r t e r z e  od f r o n tu
p r z y  ul.  S t u d e n c k i e j  p od  L .  7, od 
1 p a ź d z i e r n i k a  do  w y n a ję c i a .  2127 i fi 

Wiadomość na  miejscu.

Potrzebny Nauczyciel
lub N auczycielka  do chłopczyka klasy IV
i do dziewczynki II. kl. e lem entarue j  — do 
domu polskiego w Bosuii. — R eflek tanci  ze­
chcą podać swe w arunk i  do p Jana S trychar- 
skiego, Kraków, ul. Jagiellońska 7. 21fifi 1 3

Julian Dasiewicz
m ydlarz  od 38 la t  założenia w  Krak u wie 
przy ul. S zczep ań sk iej pod 1. 3. doiu  

H'P. W altera.
poleca Szau. Publiczności- N aftę  C esarską  
u iezapa luą  po 3fi halerzy litr , oraz M ydła  
własnego wyrobu pod nazw ą  ..P rim a O li­
w ne” . czysto s iarkowego, bez jakichkolw iek 
domieszek, bardzo w yda tne  i nieszkodliwe dla 

bieliznc, od 5 kilo w z w y ż  cena uiższa.
21 fiO 1 o"

Parki i ogrody S S g O
k ie  in n e  ro b o ty  w z i k r e s  o g r o d n i c tw a  
w c h o d z ą c e  i p r z y j m u j e  s t a ł e  k i e r o w n i ­
c tw o  n a d  p r o w a d z e n ie m  o g ro d ó w .

W i n c e n t y  B i e l s k i ,
21fi2 1 5 ogrodnik i pejsażysta,

Czikendi p. DOMARYŻ k o ło  Lwowa

M ateryały na sezon jesienny  
i zim ow y z IMp angieisk, 

i francnslticli
o d e b r a ł  i p o l e c a

:

Andrzej
Bernacki

RH4WIEC
w K pąkowie,

ul. Sławkowska 6.
w

:
Ceny bardzo  p rzystępne

2159 1 0

:

Najprzedniejsze
Winogrona stołowe i kuracyjne

w pocztowych koszyczkach . 5 kg. kur. 3'50 
Winogrona am erykańsk ie  niebie­

skie wielkojagod. w p. koszycz. 5 „ „ 2'50
Brzoskwinie najprzed. „ 5 „ 3 fi0
Prunele „ , 3 „ 5 —

przesyła frauco za  zaliczką
2016 i 6 W Rein, Gorz, Kiistenland.

Każdy rodzaj g łuchoty i przytępionegos s łu ­
chu j e s t  uleGzalny naszym nowym w yna laz ­
kiem, tylko głusi z urodzenia są nieuleczalni.  
Sznm w uszach n a ty ch m ias t  usta je .  Opiszcie 
swój s tan  , porady i objaśnienia  o trzymacie  
bezpłatnie. Każdy może się sam w domn m a ­
łym kosztem leczyć. 213fi 1 52

Międzynarodowy Zakład leczniczy głuchoty 
596, La Salle Ave. Chicago, Jll.

Na nalewki owocowe!! 
Spirytus „Exquisit“

bezwonny, najczyściej.. 97:'°)0 T.. wysyła 
na prowincyę .pocztą 2024 9 o

|BT franco
HANDEL KOLONIALNY

J. F. F I S C H E R A
w  K r a k o t c t r ,  f l i f n r k ,  l i n i a  A - H ,

w  b l a s z a n k a c h  5 - k i lo g r .  =  ó - l i t r .  z a  
n a d e s ł a n i e m  * I r .  5  =  k o r .  l O .

K. Zieliński,
mechanik i optyt, w  K ralow ie, linia A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
Utrzymuje na składzie oryginalne ame­
rykańskie: Grafofony „Columbia“ 
od 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
rem, Gramofony po 120 kor., W ałki 
do grafofonów, oraz Płyty kauczukowe 
do gramofonow z polskmmi melodyami 
z oper, ośpiewane przez pierwszorzęd­

nych artystów.
Wszelkie reperacye oraz zamów lenia 

na oknlary lub b nokle ze szkłami kom­
binowanemu bez względu na barwę, wy­
konuje z wszelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. Okulistów we własnej 
pracowni w przeciągu 24 gedzin.

Zamówienia lub reptracye ? prow incji 
odwrotną pocztą.

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. 2032 51 o

FARBY, LAKIERY ± GLAZURY

0T } p i t7P ir n  b u r s z ty n o w o  - o le jn o  - l a k i e r o w ą  f a r b ę ,  n a j l e p s z ą  
. r l i l / i U y , l l  do l a k i e r o w a n ia  pod łóg ,  n i e p r z e ś c i g n io n ą  co do 

t r w a ło ś c i ,  w y d a tn o ś c i  i p o ły s k u ,  b a r d z o  ł a t w a  do u ż y c ia ,  w y ­
s y c h a  pod g w a r a n c j ą  w  p r z e c i ą g u  Bcin god z in .

G l a z u r ę  b u r s z t y n o w ą  f i rm y :  
L. M arx .  G a a d e n .  n a d a j ą c ą  
p o d ło d z e  p o ły s k  z a  j e d n e m  
p o c ią g n ię c ie m .

F a r b ę  s p i r y tu s o w o  - l a k i e r o w ą  
f i r m y :  F h r i s t o f  S c h r a m m  
w W ie d n i u  , w y s y c h a j ą c a  
w  p r z e c i ą g u  j e d n e j  g o d z in y .

h i r b y  o le jn e  do p od łóg .
M asę  w o s k o w ą  f r a n c u s k ą  

do z a p u s z c z a n i a  p o d łó g  i 
p o sa d z e k .

F a r b y  o le jn e  do u ż y tk u  g o to ­
w e  w  r ó ż n y c h  k o lo ra c h .  

F a r b y  i L a k i e r y  do d rzw i  
i ok ie n .

* s r  L ak ier do tab lic  szkolnych.

p o le c a ją  po c e n a c h  

n a  j u m i a  r k  o w a ń  s z y c h

Reim
Spółka

w mmii
Rynek gł. 37,

k  —  B .Illl l ll

z Linoleum, ceratowe i japońskie — Chodniki 
z Linoleum, ceratowe i kokosowe — Rogóżki 

kosowe, żelazne i szczotkowe — Ceraty na stoły i meble.

jSzczotki i P e n d z le  do c z y s z ­
c z e n i a  m ebli .

S z c z o tk i  do f r o te ro w .  podłóg .  
S z c z o tk i  do z a m ia ta n i a .  
S z c z o tk i  do s z u r o w a n ia .  
T r z e p a c z k i  t r z c in o w e .  
P ió r o p u s z e  do k u rz u .
S z c z o tk i  i A p a r a t y  do c z y s z ­

c z e n i a  d y w a n ó w .

Artykuły do czyszczenia sprzę­
tów domowych.

Artykuły do prania.
Mateiyaty do świecenia. 
Artykuły hygieniczne.
Farby do farbowania materyj 

i piór. 1959 4 o
Papiery transparentowe.

Linewky bezpieczeń. do opasyw ania się p rzy  m yciu okien. 
Środki desinfekcyjne, Ś rodki owadogubne.

LINOLEUM, Cerafty i CHODNIKI.

Rutynowany koncypient
adwokacki — po odbyciu p rak tyk i  sądowej 

poszukuje posady w Krakowie. 
Zgłoszenia pod M. B. do D zia ła  insera- 

toweg-o „N ow ej R eform y.“  Ul37 2 4

LECZNICA
Dra A. Tarnawskiego w Kosowie 
za Kołomyją (stac. koi. Zabłotow) 
otw arta od d. 1go maja ao końca 

października.
ftĘ T  Ś r o d k i :  L ec ze n ie  w o d ą  i in n e  

f izy k a ln o  - d y e te ty cz n e .  1930 10 18

Panienki potrzebujące  
nauki

w zakresie  szkół ludowych, wydziałowych, lub 
sem inaryum  nauczycielskiego y v  celu egzam i­
nów w stępnych ,  oraz n au czyc ie lk i potrze­
bujące przygotowania  do egzam inu  ludowego 
czy wydziałowego I. grupy, zechcą się zgła­
szać: Ulica Stachow skiego L. 101, l-sze piętro, 
między godz. 1-szą a 4-tą  po połuduiu.

S c b a h la  M i i n  n ic / to ira .
1’dzielam również nauki j ę z y k a  f r a n c u ­

s k i e g o  metodą bardzo p rzystępną ,  tak  dzie­
ciom jak osobom dorosłym. 2072 5 78

Najpiękniejsze meranskie

winogrona kuracyjne
dostarcza w colli pocztowych po 4 kor. 

2083 5 12 frauco za zaliczka

A. Kemenaten Meran.

Q O 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0 0

Adam ARMATYS

Jarosławska fabryka biszkoptów i pierników
STAN I SŁAW GURGUL

ces. i k r o i  d o s ta w c a  D w o ru ,  2173 1 4
z a w ia d a m ia ,  iż  n i e k t ó r e  w y r o b y  t e j ż e  f a b r y k i  s ą  u m ie s z c z o n e

na wystawie prób ZJAZDU PRZEMYSŁOWEGO przy ulicy św. Anny.
U p r a s z a  o o g lą d n ię c ie ,  w z g lę d n ie  o b e z p ł a t n e  s k o s z to w a n ie  t a k o w y c h .

Nowość niezbędna dla każdego palącego.

„FflUORIT"
p€>

Do naDycia we w szystkich handlach galanteryjnych i trafik ach . 2T03 1 lć

Szkółki leśno-ogrodowe
i i i  i  t e i i i

o. ]v loco st. k o le i C z a rn a ,
polecając na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, krzewów do 
ku ltu r leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, rÓŹe i krzewy 
ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków

po cenach bardzo nizkich.

C e n n i k  o p ł a t n i e  i  o d w r o t n i e 1.

21,58 1 9

i

w  K ra k o w i e ,  ul. B r a c k a  K r .  5 
SKŁAD FUTER  

MĘSKICH I DAMSKICH
m iastowych jakoteż  podróżnych,

WYRÓB RĘKAWKÓW, KOŁNIERZY 
i wszelkiej] p la n te r y i  fw z a iiy c b  g

P r z y j m u j e m y  F u t r a  do p rz e c h o -  A 
i  2u5fi w a n ia  p r z e z  ła to .  3 10 A

o o o o o o o o o o o o o o o

Kto chce być zdrowym, niech pije

R R A W A R  P A R O W Y

J. A. Johna Synów w Krakowie
• przy ul. Lubicz 15 17, tel. 53,

poleca znane  P i n y g  sw oje ,  j a k :  Piw o  
z dobroci “  ^  ■ *  I kuportow e.

M arcowe. Leżak i B ok.
Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwuic 

sz tucznie chłodzonych, w bu telkach  zaś w na ­
szym składzie przy ul. F l o r y a ń s k i e j  Nr.  38. 

Ifi2 39 52

kuracy jne  najlepsze „Chas-Winogrona se las“ i „M uszkatołowe11 —
mieszane, w ócio-kilow. koszykach, o p ła tn ie
4 k oron  za zaliczką — same muszkatołowe
5 kor. — Win© czerw one „Szegzarder11 
własnego zbioru t rzy  0 70 l i t r  flaszki opłatnie 
kor. 360 .  K i lkaset  hektolitr ,  tegorocznegu wina 
ga tnnk .  własnego zbioru ,  n a j tan ie j  u Marcina 
v. Willinger, G ross-W ein-Produzent, Zomba, Un- 
garn. Jako  prezen t  na  św ię ta  b. odpowiednie.

2115 6 15

Sok malinowy
pod g w araucyą  n a tu ra lny ,  prawdziwy, czystym 

cukrem słodzony, przesyła  n a jtan ie j
S. Jellinek, Briinn, Bahnring 22.

Wąsiowki próbne po fi koron 20 halerzy  franco 
za zaliczką. 1252 40 50 

Korespondeucya polska. - y .  —

WINOGRONA STOŁOWE
w f i - 8 najszlachetn ie jszych g a tu n k a c h ,  w y ­
syła franco w 5-cio kilogr. skrzyneczkach po 
3 kor. fiO hal. A d r e a w  v .  T a n g e l ,  właściciel 
winnic. Y e r a e o z ,  S u d - U i i g a r n .  1972 7 8

Dużo pieniędzy
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro 
bić uczciwie osoby każdego stanu (także 
jako boczny zarobek).— Bliższa wiado­
mość pod .,lleell lS O û Annouccn-Bureait 
in S tu ttgart, Schiekstrasse 6. 1955 8 52

KAWA
p a rą  p a lona ,  znakomite  
m ieszaniny, pełny aro­
m at ,  nadzw yczajna  wy­

dajność,

o 30° , tańsza,
j a k  k a w a  pa lona  w jakikolw iek inny  sposób.

Mieszanina „B om U of 2 gatnnki za p  z l  1'40
„ PerłówKi 2 „ „ „ 1’60

Karlsliadzka 3 „ „ „ 1'80
Triesteńska 4  2 v

!!
!) IIIUUIUUUUU 1 ,,

przesyła za zaliczką frauco do każdej poczty, 
przy odbiorze na jm nie j  4 kilo, choćby z k ilku 

ga tunków . 2135 2 2fi

Caffee-Grossrosterei „AU MIKADO“
H IEN, C e n t r a l e :  I., Wollzeile Nr 8.

Porter Tenczyński.
Do nabycia  wszędzie, 

i©!
2037 65 O

&

Dla osól) zamieszkałych w Zakopanem i okolicy poleca firma 
I>r Nieć, Framezćyie i Payiezie, Kraków, Rynek 25,

z n a n e  z d o b r o c i

WINA WYSPIAŃSKIE
tak  b ia łe , ju k  i czerw one, od n ajn iższych  cen.

Do nabycia w Zakopanem : w  S k ła d z ie  A d m m is tra c y i D óbr
Z ak o p a n e  na Krupówkach. i 71() i0 0

W okol icy  Jasła
piękny majątek

z lasem , w obszarze około 500 roorg., 
z pięknemi budynkami i inwentarzem, 
6 kilometr od stacyi kolei szosą odda­
lony — w ziemi I. klasy, z której po­
łowa gruntów jest już prawie zakon­
traktowana do parcelacyi — może być 
z wolnej ręki zaraz, z zasiewami, pod 
korzystnemi warunkami dla nabywcy, 
sprzedany i w posiadanie oddany. — 
Bliższycli wyjaśnień udzieli Jan  S try- 
charski, Kraków, Jagiellońska. 1685 22 o

M p i p a j c l i  winogron ttolowjcli
5 klgr. koszyczek po,z towy franco kor. 260 ,  
100 l itrów wiuu natu ra ln ego  od 25 kor. 
do 40 kor. — dostać możua u Kl. Iludiug. 
Lehrer und W ein g u tsb es i tze r  w N u g y o s a .

( J n i z u r n .  2116 4 10 ?

Słodkie winogrona
(własnej uprawy)

15 kilo białych albo różowych kor. 84 O
'* » r u „ 3'20
5 |  dużych brzoskwiń „ 4 -9 0
5 „ ananasowych melon „ 14)5

opłatnie za zaliczeniem. 2104  4 o
6 iovanni Spanghero, Triest.

Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE
wypróbowane na k l in ikach i przez wielu p rak tyku jących  lekarzy, nietylko w Austro-W ęgrzech 
lecz także  w Niemczech Francyi,  Rosyi, państw ach  bałkańskich, Szwajcaryi  itp., — przeciw 

c h o r o b o m  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw

wszelkim wyrzutom skórnym.
Skutek  smołowcowego m ydła  Bergera  jako higienicznego środka do usunięcia  łupieżu z brodv 
do czyszczenia i odwauian ia  skory je s t  również ogólnie uznany. — Bergera 
mydło smołowcowe zawiera  4 0  procent s m o ł o w c a  drzewnego i wyróżnia się 
znacznie od wszelkich lunych m y d e ł  smofowcowych. — Br się o c h r o n i ć  
przed f a ł s z  o w a n i a m i ,  należy żądać wyraźnie  Bergera  mydlą smołowcowego 
i uważać na  taki,  j a k  obok znak  ochronny.

W uporczywych cierpieniach skórnych zam ias t  m y d ł a  s m o ł o w c o w e ­
g o  używ a  się skutecznie

B e rg e ra  m y d ła  sm ołow cow e - s ia rcz an e g o .
Jako  łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia  wszelkich N I E C Z Y S T O Ś C I  CERY. 

na  w yrzu ty  skórne i na  głowie u dzieci, tudzież jako  n iezrównane mydło do mycia i kąpieli 
d la  codziennoju użytku służy, zawierające  35 procent g l iceryny i pachnące.

B e rg e ra  g lic e ry n o w e  m ydło  sm ołow cow e.
Cena kawałka każdego gatunku 35  centów, wraz z opisem użycia.
Z innych leczniczych i kosm etycznych mydeł B ergera poleca się następne, z as ługujące  

n a  uw agę:  MYDŁO BENZOOWE dla ude lika tn ien ia  cęry; MYDŁO BORAKSOWE przeciw w ypry­
skom; MYDŁO KARBOLOWE do w yg ładzeuia  cery i blizn 00 spie i jako mydło odwaniające- 
BERGERA IGLIWIOWE MYDŁO DO KĄPIELI I IGLIWIOWE MYDŁU TOALETOWE:" BERGERA MYDŁO 
DLA MAŁYCH DZIECI. (Cena 25 centów).

B e r g e r a  m y d ł o  p e t r o s u l f o l o w e
przeciw rzerwouośo twarzy, sinfl^ci nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; — MYDŁO PRZECIW 
p IEGOM bardzo skuteczne; MYDŁO SIARKOWE "rzeciw  trądzikom i nieczystości  t w a r z y  MYDŁO 
TANNINOWE przeciw poceniu nóg i wypadaniu  włosów.

B e r g e r a  p a s t a  d o  z ę b ó w  w  t u b k a c h ,
n łjlepszy środek czyszczenia zębów; Nr. 1 do zwykłych zębów, Nr. 2 dla palących. — Cena 
30 centów. W zględem  wszystkich innych MYDEŁ BERGERA zwracamy uwagę  na sposób uży- 
cia. Należy żądać zawsze mydeł B ergera, gdyż is tn ie ją  liczne a bezskuteczne naśladow nic tw a.

SKŁAJY w  Krakowie m a ją  pp. ap tekarze  W. Kedyk ,  M. P roń ,  .1. Lesikowski,  F o r tu n a t  
Gralewski, E. Heller,  R osenberg ,  K on s tau ty  W iszniew ski ,  G. Otowski, J l ikuck i ,  K. .Tahr; 
w Wieliczce B. Miczynski; w Bochni M. G a t t y  w Tarnowie J .  Sokalski,  L. F raueuglas ,  Niesie-: 
łowski; w Rzeszowie A. K a rp ińsk i;  w Nowym Sązczu R. Jakubowski,  W. Filipek; w Starym  
Sączu Fiałkowski;  w Chrzanowie F Młocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, 
L. Graff; w Sędziszowie J.  Jaśkiewicz; w Jaśle R. Palch; w W adowicach J.  Macudziński; da ­
lej we wszystkich ap tekach  galicyjskich. 856 ]fi 24

Młody Czech
wolny od w ojska ,  k tóry  uczęszczał na  akade­
mię handlową w P ra d z e ,  szuka odpowiedniej 
posady b u c h a l t e r a  lub podobnej.  — Zgło­
szenia  proszę nadsyłać  pod a d r e s e m : „P raga  
2 2 “ poste re s ta n te , główna poczta w Pradze.

2128 3 3

F O L W A R K
75 mórg najlep. czarnozienia I. klasy, 
wraz z murowanym domem mieszkal­
nym i gospodarcz. zabudowaniami, przy 
szosie, 2 kilometry od drugiej stacyi za 
Lwowem, w ślicznej zdrowej okolicy— 
ma po 250 złr. za mórg do sprzedania 
Ja n  Strycharski w Krakowie p rzy  ulicy 
Jagiellońskiej pod N r. 7. 1971 13 o

Czas sadzić!
SZPARAGI Argenteuil  i Gollosal po l złr. 

80 ct. 100 sztuk , 3-letuie;
NARCYZY b ia łe ,  ś l iczne,  duże ,  100 sz tuk  

l złr.;
NARCYZY ż ó łte ,  w różnych odmianach, 

100 sz tuk  2 złr.;
TULIPANY m ieszane ,  100 sz tuk  złr. 150 ;
KONW ALIA śliczna , 3 - le tn ia  , olbrzymi 

k w ia t ,  100 sz tuk  70 ct.
FU N K IA  biała, pachnąca,  sz tuka  15 c t . ;
FUNK IA, liść biały  z zielonym, do obramo­

w an ia  kląbów, sz tuka  10 c t . ;
MAKI olbrzymie, ogniste, sz tuka  20 ct.;
R U D B E K IA , k w .a t  żółty, pełny, wysoka, 

kwitn ie  do zimy, sz tuka  16 c t . ;
MALINY rem ontan ty ,  tuzin  30 e t . ;
TRUSK AW K I polskie, s tare,  ciemno - pąso­

we, słodkie, tuz in  lh  c t . ;
CALISTEGIA pn ące ,  kw ia t  różowy, pełny, 

duży, 1 sz tuka  3 et.;
TEIOMA PN Ą C A , śliczna rośl ina  z kwia- 

teczkami w grona  pąsowe,  sz tu k a  30 ct.;
MEDEOLA z wazonikiem 30 ct. 2107 4 fi

Dwór Łapszyn, Brzezany.

ZAMIANA.
P ięk n a  R ea lność ,  składająca się 
z wielkiego domu z oficynami, dająca 
12.000 K. dochodu, w najpiękniejszem 
położeniu, może być na mniejszą real­
ność lub na majątek ziemski w dobrej 
ziemi, o ile można niedaleko Krakowa, 

zamieniona. 1333 10 O
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje i bliż­

szych informacyj udziela Jan  Strychar- 
ski w Krakowie, „Nowa I!eform a.“

Starszym i dzieciom
udzielam lekcyi fortepiann. Adr.: Dolne 
Młyny L. 9, parter, drzwi 2. 2081 4 4

Cukiernia D. Scholza
w Przem yślu  poszukuje uczniów  

do praktyk:.. 2114 4 11

2 piękne domy ll-piętrowe
p. ul. RadziwJłłowskiej na wschód i po­
łudnie położone, z parcelą budowlaną, 
za cenę 50.000 zł. razem lub pojedyn­
czo do sprzedania. Połowa ceny kupna 
może zostać na hipotece. Wykaz do­
chodu i rozchodn udzieli J . S trycharski, 
K raków , który do sprzedaży upoważn.

WILLA
z pięknym ogrodem, w bliskości Parkn 
Krakowskiego, z frontem pod południe, 
obejmująca mieszkanie dla jednej ro­
dziny, jest do sprzedania lub wydzier­
żawienia od 1 październ. Wiadomość: 
J. Strycharski, Kraków, Jagiellońska  7. 

1695 22 O
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8 Mfiu Greckich *foKraków, Jagiellońska 7, ({)
/ i \  poleca wyborne / l \

(!) Wódki Gdańskie <!>
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z Dystylarni Bialskiej.
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O jakoto:  i
Pom oi Łnczowa, Złotówkę, y  

(!) Kminkowy, W iśnio w ą , (■)
(!) butelka cała złr. P30. mała na ( |)  
A  * próbę 35 ct. 266 13 o (!)K / N / N / N / N / N / N / N / N / N / N / N j j y l
O U v v w v v v v w U v v v

Realność na Krowodrzy
naprzeciw kasarni Obrony krajowej, 
dom murowany o 4ch pokojacn, sklep, 
piwnica , strych , komórki, duża szopa 
i duży podwórzec — za 5 5 0 0  złr., za 

zaliczką 3 0 0 0  złr.;

Realność na P r a M ii  c m  a r a
w bliskości ro g a tti, doin o 1 8  ubika- 
cyach, z czynszem 8 0 0  złr. — za 0 0 0 0  

złr., za zaliczką 2000 złr.;

Realność na Czarnej wsi
przy głównej drodze, dom murowany 
o 4ch pokojach i kuchni, z ogrodem 
przed i po za domem — za 3 0 0 0  złr., 

z gotówką 2000 złr. 
do sprzedania. 

Wiadomość : Jan  S tryN ia rsk i, Kraków, 
ul. Jagiellońska „N. R e fo rm a J  1790 23 O

Skład Win Greckich
w Krakowie, ul. Jagiellońska 7.

WYBORNE
P O L E C A

NATURALNE

99Wina Greckie"
Malwazyą Gutland białą . 
Małwazyą Gutland czerw. 
Mavrodaphne czerwone <le-

Butelka 
zł. 2-50
„ 2-50

B u te l  .
Achajskie niesłodkie Sherry zł. P7  5 
Cypro wyborne słodkie . . * D 50
Malwazya szlacli. b. pełne

Wino s ło d k ie ....................„ D 75

f 1 o n l i n I n n i o  gbidkie b. smaczne butelka 1 litr. 80 c t . , butelka
O c p i l a i u n i a  -y4 litr. 60 ct., litr  na miarę 75 ct.

MOSC&tO Sł0t̂ aW6 doŝ nałe *)utê a 3/ 4 litrow a 80 ct., liti na

serowe 1-75

miarę 1 zł.
pełne zamiast dobrego W ęgra butelka litrow a 1 z ł . ,  litr 
na miarę zł. 1-20.

i i  wyborne z bardzo przyjemnym 
smal iem i zapachem , butelka 

litrow a 85 ct., lin  na miarę 1 zł.
M ailberger ...........................butel. zł — -50

Sect
Afrykańskie „Samcs

i - —
1-30

— •45 
1 '—

Steinwein w dzbanuszkach „
Impei ia lm a rk e   „
G oldm arke......................
E rm elleker......................
Zieleniaki butel. o d  zł. — -65 d o  

Tokajskie i Maślacze o d  1 5 0  d o  5 i wyżej
O fn er ...................................... butel. zł. —  45
E rlau er ...................................  * „ —  65
C a r lo w itz e r ......................  „ „ — 65

W ina Szampańskie firmy Louis & Franęois & Co.
Od 3 Zł 673 17 0

Z lecen ia  z  p ro w in c y i u sk u te c z n ia  o d w ro tn ie : w  b u te lk a c h , 
b eczó łk ach  i o p la ta n y c h  g ą s io ra c h  po 3, 5, 10, 16, 3 0  litr .

Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ni. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. Górski

SUKNA NA MUNDURKI 
STUDENCKIE

wyrabia 
i poleca

KĘCKA

FABRYKA SUKNA Z A JĄ C Z E K  i
w Krakowie Bracka 5

L A N K O S Z
we Lwowie TaatrŁlna a.


